


oscioi w swiecie

N O W E WYDANIE BIBUI 
PlANUJE SŁOWACKIE 

WYDAWNICTWO

Niekatolickie W ydawnictwo 
„T atran” w  B ratysław ie zaplano­
wało w ydanie nowego tłum acze­
n ia  P ism a św. w raz z kom enta­
rzem. Całość m a zaw ierać 12 to­
mów. Tłum aczenia podjęli się 
eksperci z Kościołów p ro testan ­
ckich i  Kościoła katolickiego. 
Nowe w ydanie P ism a §w. będzie 
ilustrow ane. Zam ierzenie to  jest 
pierwsze w  dziejach k u ltu ry  sło­
wackiej. Dlatego też dzieło bę­
dzie m iało duże znaczenie w  d a l­
szych kontaktach pomiędzy k a to ­
likam i i ew angelikam i Słowacji.

KOŚCIÓŁ EWANGELICKI 
l/tf WIRTEMBERGII DOPUŚCIŁ  

KOBIETY D O  ORDYNACJI

O statni Synod Kościoła ew an ­
gelickiego W irtem bergii (NRF) 
postanowił dopuścić kobiety z 
w ykształceniem  teologicznym do 
pracy w  Kościele n a  stanow isku 
pastora. Kościół ten posiada 2,8 
m in w iernych i jest członkiem 
Światowej Federacji L a terań ­
skiej.

DALSZE PLANY 
ZACIEŚNIANIA KONTAKTÓW  
KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO  

ZE ZWIĄZKAMI 
W YZNANIOW YMI

IZ końcem listopada ub. r. w 
G enewie obradow ali sekretarze 
generaln i św iatow ych związków 
wyznaniowych. Głównym tem a­
tem  obrad była spraw a dalszego 

.zacieśnienia współpracy* zw iąz­
ków z Kościołem katolickim . W 
obradach uczestniczył również 
o. H ieronim  H am er — członek w a. 
tykańskiego Sekretariatu  dla 
Spraw  Jedności Chrześcijan. 
Podczas obrad powiedział on, że 
Kościół rzym skokatolicki jako 
„rodzina wyznaniowa' życzy so­
bie dalszej współpracy ze św ia­
towymi związkam i wyznaniowy-

KOŚCIÓŁ TO NIE TYLKO 
FORUM D O  DYSKUSJI

Przewodniczący Rady Kościo­
łów Ew angelickich Niem iec ks. 
bp d r  H erm an Dietzfelbinger 
wypowiedział się niedaw no prze­
ciwko sprowadzeniu roli Kościo-

N s naszej okładce:
P oktaa Trzech K róli — 
m il .  n k o ta  D tn d M k ł 
(1 paL XV w.)

fo ł. H. Romanowski

łów  do forum  służącemu dialo­
gowi. Kościół w  dzisiejszym 
świecie m a do spełnienia ducho­
w e zadanie i m a zwiastować 
współczesnemu człowiekowi
Ewangelię — m ów ił bp Dietzfel- 
binger.

SPOTKANIE ŚWIECKICH  
KATOLIKÓW  

I EWANGELIKÓW  
W  1971 ROKU

Kom itet Naczelny Ewangelic­
kich „Kirchentagów ” powziął 
uchwałę w  spraw ie zwołania w 
roku 1971 pierwszego wspólnego
— katolicko-protestanckiego spot­
kan ia św ieckich z terenu Nie­
miec. W planow anym  spotkaniu 
uczestniczyliby również przed­
staw iciele Kościoła starokatolic­
kiego i  . wolnych Kościołów 
ewangelickich Niemiec.

WIĘKSZOŚĆ KATOLIKÓW 
HOLENDERSKICH  

PRZECIWNA CELIBATOWI

K atolicki un iw ersy te t w  N ij- 
megen {Holandia) opublikował 
w yniki ank iety  w  spraw ie celi­
batu księży. Z ankiety  wynika, 
że większość katolików  holender­
skich jest przeciw na celibatowi 
i akceptowałaby księży, którzy 
byliby żonaci. W edług statystyki 
wynika, że w grupie wieku 18-25 
lat, 67,7 proc. ankietow anych 
w ypowiedziało się za zniesieniem  
celibatu .W grupie w ieku 60-70 
lat, ty lko 38,3 proc. katolików  
wypowiedziało się za u trzym a­
niem celibatu, a 41,5 proc. jest 
również przeciw ne celibatowi.

ENCYKLIKA 
„HUMANE VITAE" 

TRAGICZNYM DOKUMENTEM

Jako „tragiczny dokum ent” 
określił prof. Alfons A uer z T y­
bingi — ostatn ią encyklikę- p a ­
pieską „Hum ane v itae”. Znany 
mariolog niemiecki uważa, „że 
w  okresie w alki z głodem w 
trzecim  świecie — encyklika 
przyczyni się istotnie do dalsze­
go procesu sekularyzacji życia 
etycznego ludzkości”.

1 STYCZNIA 1969 ROKU  
—  DN IEM  POKOJU

Światow a Rada Kościołów po­
stanow iła obwołać dzień 1 stycz­
n ia  1969 roku dniem  pokoju. W 
związku z  tym  zw róciła się  do 
wszystkich Kościołów członkow­
skich z prośbą, aby  Kościoły od­
powiednio przygotowały się do 
obchodu tego dnia.

BOJMENICZNA PARAFIA 
W  ANGLII

A nglikanie, baptyści, m eto­
dyści i konjjregacjon aliści z 
okręgu Corby (W ielka Brytania) 
zam ierzają powołać do życia p a ­
rafię ekum eniczną. W osiedlu za­
m ieszkanym  przez 10 tys. m iesz­

W  dniu 19 grudnia 1968 roku 
Zmait

mgr inż Stanisław WILKOWSKI
pisarz, publicysta 

Dyrektor Instytutu Wydawniczego „Odrodzenie", 
Naczelny Redaktor Tygodnika „Rodzina", ppłk rezerwy 
WP, członek ZBoWiD, Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich, odznaczony Krzyżem Oficerskim Orderu „Po­
lonia Restituta", Srebrnym Krzyżem Zasługi z Miecza­
mi, Srebrnym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Partyzanckim, 
Medalem za Warszawę, Srebrnym Medalem Sił Zbroj­
nych w Służbie Ojczyzny, Medalem Dziesięciolecia Pol­
ski Ludowej i innymi.

W  Zmarłym tracimy doświadczonego i ofiarnego 
kierownika, szlachetnego człowieka, cenione^? przez 
wszystkich kolegę

Pracownicy i Współpracownicy 
Instytutu Wydawniczego 

„Odrodzenie”

kańców  m a powstać w spólne 
centrum  kościelne i p lanu je  się 
wspólne obchodzenie Wieczerzy’ 
Pańskiej.

EKUM BflCZNA WERSJA 
BIBLII

Naukowcy katoliccy, p ro testan ­
ccy i praw osław ni opracowali 
now ą — ekum eniczną w ersję B i­
blii. W opracow aniach Stareg 
Testam entu brali rów nież udział 
bibliści żyrdowscy. P race  nad 
przekładem  trw ały  3 la ta  i k ie ­
rowało nim i Włoskie Tow arzy­
stw o Biblijne.

INTRONIZACJA N O W EG O  
BISKUPA PRAWOSŁAWNEGO

W Paryżu odbyła się in tron i­
zacja nowego biskupa praw o­
sławnego z Rosyjskiego Kościoła 
Prawosław nego, k tó ry  będzie 
opiekował się parafiam i praw o­
sławnym i w e Francji. Nowy bis­
kup  o nazw isku P ierre  (I/H u il- 
lier) — z  pochodzenia F rancuz — 
został Wyświęcony na b iskupa W 
Leningradzie, krótko przed w pro­
w adzeniem  go n a  now y urząd w  
Paryżu. N ależał on do delegacji 
Rosyjskiego Kościoła P raw osław ­
nego na IV Zgrom adzenie Ogól­
ne Światowej Rady Kościołów. 
Liczba praw osław nych w e F ra n ­
cji oceniana jest n a  ok. 100 tys. 
w iernych.

WSPÓŁPRACA KOŚCIH.NA  
W  ANGLII

Rada Kościołów W olnych po­
stanow iła naw iązać bliższą 
w spółpracę z B rytyjską Radą 
Kościołów. Mimo, iż Rada Koś­
ciołów W olnych, w  skład k tórej 
wchodzą różne ugrupow ania 
ewangelickie, jest starszym  
związkiem wyznaniowym , to  nie 
m a ta k  dużego znaczenia w  ży­
ciu publicznymi Wielkiej B ry ta­
nii. jak  B rytyjska R ada Kościo­
łów. P lan u je  się utw orzenie 
wspólnej Rady. reprezentującej 
interesy obu zw iązków w yzna­
niowych.

STUDIA TEOLOGICZNE  
NA WĘGRZECH

Kośęioły protestanckie n a  W ę­
grzech posiadają 4 A kadem ie 
Teologiczne i sem inaria, k tó re  w  
bieżącym roku akadem ickim  li­
czą 167 słuchaczy, z tego 40 osób 
stud iu je  na pierw szym  roku s tu ­
diów.

N ajw iększą uczelnię teologicz­
ną z siedzibą w  Budapeszcie po­
siada Kościół Reformowany. 
D ruga A kadem ia Teologiczna 
mieści się w  Debreczynie. Koś­
ciół L uterański u trzym uje sw ą 
wyższą uczelnię również w  B u­
dapeszcie. C zw artą placów ką n a ­
ukow ą jest Sem inarium  Teolo­
giczne Kościoła Baptystów .

POSELSTWO DRA BLAKE

Sekretrz generalny Światowej 
Rady Kościołów d r Eugene C ar- 
son B lake wystosował orędzie z 
okazji Św iąt Bożego Narodzenia. 
W orędziu czytam y m.in. „Ob­
chody św ięta Bożego Narodzenia 
spraw iają dużą radość. W świę­
cie tym dostrzegam y powołanie 
do czynnego udziału w  pracach 
nad podtrzym aniem  pokoju Bo­
żego”.

EWANGELIZACJA —  
PROBLEM EKUMENICZNY

Bieżący sem estr Insty tu tu  
Ekumenicznego w  Boszy koło 
G enewy, pośw ięcany jest p ro ­
blemowi ekum enicznej ewange­
lizacji. D yrektor ośrodka pro£ 
Nikos N issrotis — oświadczył, że 
ruch ekum eniczny od samego po­
czątku zwrócił uwagę n a  za­
gadnienie ewangelizacji. Ruch 
ekum eniczny jako pierw szy u si­
łow ał: „statyczne kościoły w pro­
w adzić n a  drogę kościołów 
m isyjnych i ew angelizujących”.

Na obecnym sem estrze stud iu ­
je  ponad 50 studentów  z różnych 
Kościołów, w  tym  również z 
Kościoła rzymskokatolickiego.
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„Cuda, cuda 
ogłaszają...”

P roro k  Iza ja sz zaznacza , i e  p o ko jo w i nie bę­
d zie  ko ńca , a n a rodzinom  m esjasza  to w a rzy ­
s zy ć  będą zja w iska  n a d zw ycza jn e . Do ja k ich  

z ja w isk  należała m . in . gw iazda b e tle je m ­
sk a . Natury^ z ja w isk a  tego n ie w y jaśn iono  dotąd. 
E w . M ateusz u żyw a  w y ra że n ia : g w i a z d a .  H o- 

j / lo  to b yć  cudow ne z ja w isk o  św ie tln e , unoszące  
się  n ie zb y t w y so ko  od ziem i. G d yb y  to  była  k o n ­
ste lac ja  gw iazd  na w ie lk ie j w y so ko śc i — to  ja k  
w y tłu m a c zy ć  b lask , za tr zy m y w a n ie  się „ g w ia zd y"  
n ad  grotą lub  sta jen ką ?  K epp ler np . p rzy jm o w a ł  
k o n lu n k c ję  Jow isza  i Sa turna , ale trudno  w ó w ­
czas w y tłu m a c zy ć  b lask . Ż adne z  do tych cza so ­
w y ch  p rzyp u szczeń  a stronom ów  n ie  daje odpow ie­
dzi w y czerp u ją ce j.

Za św ia tłem  te j gw ia zd y  p rz y b y li  m agow ie  ze  
W schodu . N ie  b y li oni k ró la m i;  g reckie  o kreśle ­
n ie  „ m ag" oznacza  uczonego w schodniego . M ogli 
p ochodzić  z  B abilonii lub  P ersji. M oże b y li w y ­
znaw cam i religii Z a ra tu s try  i  szu ka li w  d a lek ie j 
Ju d e i osta tn iego  z  za p o w iedzianych  w  A w eście  
sauszya n ta  („P raw dy W cie lonej”), m ającego  z w y ­
c iężyć  zlo  i p rzyw ró c ić  ludzko śc i p ierw o tną  szczę­
śliw ość.

T radyc ja  g łosi, i e  w eszli do Jero zo lim y  B ram ą  
W schodnią. P odaje się  liczbę trzech , pon iew a ż trz y  
rodza je  darów  zło ży li  i. ja k  w y k o n cyp o w a n o  
w  X II  w iek u  — reprezen tow a li tr z y  k o n ty n e n ty  lub  
tr z y  rasy: se m icką , eu ro p e jską  i a zja tyc ką , lecz  
uj ka ta ku m b a ch  m a low ano  dw óch , sześciu , a S y ­
ry jc zy c y  — aź dw un a stu . O ich Im ionach E w an­
gelia nic n ie m ów i, ale w  V III w ie k u  nazw ano  ieh  
K asprem , M elchiorem  i B a ltazarem , a ży ją c y  w  
V I w. C ezary z A rles nadal im  ty tu ły  k ró lew sk ie .

W k r ó tk im  czasie po w y je żd z ie  m ędrców , A n io ł 
w  im ien iu  Boga ro zka zu je  Jó ze fo w i uciekać  ■wraz 
z  M aryją  1 D ziec ią tk iem  do  E giptu . Bóg w yb iera  
E gipt na schron ien ie  d la Ś w ię te j R odziny , bo tam  
j u t  nie sięgała w ładza krw a w eg o  Heroda, a s to ­
su n k o w o  b liże j było, n iż do innego k ra ju , np . do 
P ersji.

W ja k ie j m iejscow ości w  Egipcie św . R odzina  
za m ie szk iw a ła  — n ie  w ia d o m o . T ra d yc ja , choć  m ało  
praw dopodobna , w sk a zu je  w ieś M atarich, opodal 
Kairu, daw ne H eliopolis. J a k  d ługo  J ezu s  pozo ­
staw ał u; E gipcie — tego ró w n ież pow iedzieć z  do ­
kładnością  n ie  sposób. W iadom e są jed yn ie  p r z y — 
czt,ny. k tó re  u c ieczkę  n a ka za ły  i  k tó re  um ożli-  
w u y  pow ró t z Egiptu.

Oto Herod w ie , t e  dziecię  je s t m esjaszem , d la ­
tego w szczyna  prześladow anie. N ie  zna  d okładn ie

F o t, J . S er go K uruU szw ili

cza su  narodzenia  się  d ziec ią tka , zarządza w ięc  w y ­
m ordow an ie  dziec i do 2 la t. Spełn ia  się  proroctw o  
o R acheli o p ła ku ją ce j sw oich  sy n ó w . M etoda ta 
zgodna była  z  p ostępow an iem  H eroda: za m yka ł,  
prześladow ał, m ordow ał. F a k t rzez i b e tle jem sk ie j  
je s t  n ieom al p ew n y , ty lk o  liczba p om ordow anych  
je s t w ą tp liw a . P obożna tra d yc ja  p oda je  n ie k ie d y  
liczbę  z b y t  w ygórow aną , czasem  rów ną ilości m ie ­
szka ń có w  B e tle je m u , D zisiaj p rz y jm u je  się m n ie j  
w ięcej o ko ło  10-20 dzieci. M niej w ięce j ty le  dzieci 
do  ła t dw óch  m ogło  b yć  w  ty m  m a ły m  m ia ste cz­
k u  i jego  o ko licy .

Jó ze f na s k u te k  specja lnej in gerencji B ożej za  
po śred n ic tw em  anioła zos ta je  o strzeżony. Udaje 
się z  M aryją  i dziec ią tk iem  na w ygn a n ie . D okąd  
się  sc h ro n u 1 M ógł się  schron ić  do  posiad łości eg ip ­
sk ie j. W ystarcza ło  p rze jść  na po łu d n ie  (m ię d zy  
Kosi m a i  K adesz), a by ło  się  ju ż  bezp ieczn ym . 
W p ły w y  H eroda n ie  s ięga ły  ta k  d a leko . T e  te re n y  
uw ażano  za  eg ipsk ie . N ie  p rzeszka d za  to O zeaszo- 
w i prorokow ać: „i w e zw a łem  S yn a  m ego z Egip­
tu " .

Po śm ierc i Heroda, Jó ze f wraca do P a lestyny , 
ale nie do B e tle jem , p on iew aż p a n u je  ta m  brat 
Heroda, lecz uda je  się  do  N azaretu  w  Galilei.

Z  p o k ło n em  m agów  i  z  uc ieczką  św . R o d zin y  
do E gip tu  łączy  się szereg  legend, częściow o od ­
zw ierc ied lo n ych  ta k że  w  p o lsk im  a p o k ry fie  p t. 
„R ozm yślan ia  o żyw ocie  Pana Jezu sa "  z  XV w ie­
k u . O pow iadając o narodzen iu  Jezusa  ta k ie  oto  
pobożne rem in iscencje  sn u je  a n o n im o w y  P o lak:  
„W  R zy m ie  p o p łyn ę ły  zdro je  o le ju , a cesarz A u g u st 
zob a czy ł na niebie obraz d zie w icy  z d z iec ią tk iem  
na ram ien iu , „tego n ik t zgadnąć n ie  m ó g ł” cesa­
rzow i A u g u sto w i, Syb illa  dopiero  zn a m ię  to  ob jaś­
niła , po c zy m  A u g u s t kaza ł pozrzucać sw e  posąg i;  
po ca łe j z ie m i m ió d  p łyną ł i r z e k i s ta n ę ły  p rzez  
tr z y  g o d zin y ; Sodom ici w s zy sc y  zg inę li;  „z kora -  
b lm  N ojego”, k tó r y  n ieg d yś osiadł „na górach  
a rm eń sk ich " . Z a k w itły  na cześć tró jc y  tr z y  d rze ­
w a ; 10.000 g ladiatorów  zginęło  w  F idenach; „w  ba­
w a rsk ie j z ie m i w  m ieście  tu szem  spadł g rad’’, 
a z  n im  obraz  d zie w icy  z  d z iec ią tk iem , „a ta k  on  
obraz ni od je d n e j gorącości n ie  rozta ja ł,m (aż do  
u k rzy żo w a n ia );  św ią tyn ia  p o k o ju  „ trzy  słońca"  
w  % zym ie runę ła ; nad R zy m e m  unosiła  się w po­
w ie trzu  zło ta  korona . N astępne tr z y  c u d y  odnoszą  
się  do o zna jm ien ia  cudow nego N arodzenia  trzem  
m agom , p rz y b y w a ją c y m  do B e tle jem u . Jed n em u  
z  n ich  gąska  w ylęg ła  z  ja j lwa l Jagnię; drugi 
pielęgnow ał w  s w y m  ogrodzie „ rószczkę"  b a lsa ­
m ow ą. na k tó re ) w yrósł d z iw n y , n ie zn a n y  n iko m u  
kw ia t, a na n im  „ fo ltic u lu s" : „a ja k o  je s t  ono z ie ­
le u źrza ło  i  spad ł k w ia t z  niego, ta ko  rozko c iw  
się  sa m  one) rózgi (!) ow oc  i w y n id z le  z  niego  
p ta szek  n a d o b n y” ; w reszc ie  żona trzeciego króla  
porodziła  syn a , zm arłego  u> 33 d n iu  po opow ia­
d an iu  chw a ły  bożej i syna  jego" . D rzewa, słońca  
t k s iężyce , z  k tó ry c h  d y a b ly  w ie szc zy ły , straciły  
siłę  t  po  u sy ch a ły" . B ragm ani u jrze li gw iazdę na

EW A N G EL IA  
wg Sw. Mateusza (2, 1 — 12)

Gdy się tedy narodził Jezus w Betlejem  
Judzkim , za dni k ró la H eroda: oto przybyli 
M ędrcy ze Wschodu do Jerozolim y mówiąc, 
gdzie jest on król żydowski, który się naro­
dził? Albowiem ujrzeliśm y gwiazdę Jego na 
wschodzie i  przybyliśm y pokłonić się Jem u. 
A  usłyszawszy to  król Herod zatrw ożył się 
i cala Jerozolim a z nim . I  zebrawszy wszy­
stkich przedniejszych kapłanów  i  nauczycieli 
ludu, dow iadywał się od nich, gdzie się m iał 
Chrystus narodzić. A oni m u rzekli: W Bet­
lejem  Judzkim ; bo tak jest napisane przez 
P roroka: I ty, Betlejem , ziemio judzka, żad­
ną m iarą nie jesteś najm niejsze m iędzy ksią­
żętam i judzkim i, albowiem  z  ciebie w ynij- 
dzie wódz, k tóry  by rządził lodem  moim 
izraelskim . W tedy Herod wezwawszy po ta­
jem nie Mędrców, dokładnie dowiedział się 
od nich o czasie gwiazdy, k tóra się im  uka­
zała. A odsyłając ich do Betlejem , rzeki: 
Idźcie, a w yw iadujcie się pilnie o Dzieciąt­
ku, a gdy znajdziecie oznajmijcie m i, abym  
i ja  przybywszy pokłonił się Jem u. Ano te ­
dy  po w ysłuchaniu króla ruszyli w  drogę. 
A oto gwiazda, k tó rą  byli w idzieli na wscho­
dzie, w yprzedzała ich, aż zatrzym ała się 
nad miejscem, gdzie było Dziecię. A u jrzaw ­
szy gwiazdę, uradow ali się radością bardzo 
w ielką. I wszedłszy w  dom, znaleźli Dziecię 
z M aryją M atką Jego i upadłszy, pokłonili 
się Jem u. A otworzywszy skarby swe, ofia­
row ali Mu dary : złoto, kadzidło i  m irrę. A 
otrzym awszy odpowiedź we śnie, aby  nie 
w racali do Heroda, in n ą  drogą pow rócili do 
k rainy  swojej.

STYCZEŃ — OKRES BOŻEGO NARODZENIA 
im iona 

sło w iań sk ie

N 5 E dw ard a , S zym ona Je z a sla w a

Pn 6 K acpra , M elch iora, 
B a ltaz ara

K ró lom ira

W 7 Julii* L u c ja n a L ilii

Sr 8 S ew ery n a , M ścislawJ R odzlm iła

Cz B Ju lia n a , M a rc jan n y B ożym ira

P 10 Ja n a , W ilhelm a Dóbr osiow a

S 11 Feliksa, H o n o ra ty K rzesim ira

nieb ie  i w ita li radośnie N arodzen ie  Z baw iciela . 
Cuda te  w szy s tk ie  ta k  d ziw aczne  i straszne , ż e  a ż  
sa m  autor, chociaż się  sta le  na źródła  w iarogod- 
ne o d w o ływ a , w e  w s tęp ie  do n ich  zaznaczył, że  
nie p isze  ich ja k o  p ew ną  praw dę, lecz dla chw a ły  
C hrystu so w ej.

N iew yczerpaną  kopaln ią  coraz n o w y ch  cudów , 
stała się p o d ró ż św . R o d zin y  do  E gip tu . W ybrał 
s ię  na nią J ó ze f po ro k u  (Herod bow iem , po w o ­
ła n y  do R zy m u , ta m  o trzy m a ł pozw o len ie  spra­
w ienia rzezi n iew in ią tek  i w rócił p o  roku , a b y  ją  
w y ko n a ć), „z d w o m a  osłam i i t y lu i  w olam i, 
z  trzem a  sługam i i  jed n ą  d ziew eczką  słu żebną;  
tam o  są szli po pu szczy , a po charpęciach, gdzie  
nie m ie li n ljed n e j drogi ani śc ie żk i”. Opis p o sz­
czegó lnych  cudów  poprzedza  ru b ry k a , w  k tó re j  
a u to r sa m  tooła: k to  n ie  w ierzy , n iech  choć cier­
p liw ie  słucha , g d y ż  n iepodobna, a b y  C h rystu s  
w  te j czterd ziesto d n io w ej ta k  uciążliw ej p odróży  
nie  w sp iera ł sw e j m a cierzy . A  ucierpieli on i w ie ­
le: „ zim no  w ie lk ie , p rzew a ły , grady , w ia tr y ”. 
P ierw szy  cu d : w eszli do  ja sk in i ze  sm o ka m i;  
w szy s tk ic h  strach  poraził, lecz d z iec ią tko  w y s tą ­
piło przeciw  sm o k o m , k tó re  p ozna ły  s tw orzycie la  
t k o m ie  usz ły . R ów n ież zb ieg li się zew sząd  „łoslo- 
wie, Iw ow ie, n iedzw iedziow ie , Ząbrowie, łanie. Je­
lenie, turow ie, słoniow ie, s a m y , liszk i, m a łp y , te ii- 
ej/, gronosta jow ie, rysiow ie , leśna i  polna zw ie ­
rzę ta ”.

Pętanego dnia,,, w  w ie lk i upał s ło n eczn y  „od 
chcenia picia ju ż  się b y li spragll i ich  d o b y tek , 
a ju ż  n ie  m ie li w o d y  w sw y c h  tagw icach"; na 
próżno szu ka ją c  źródła , usied li na  k on iec  pod  
palm ą w y so ką , zn u żen i, w  ty m  Je zu s  „ uczyn ił 
stu d n icę  p a lcem  i w y w ió d ł w odę".

R epertu a r cudów  b y tia jm n ie j na ty m  się  nie  
w y czerp u je . J e s t ich bez l ik u  w  p o lsk ic h  i obco- 
ję zy c zn y c h  a p o kry fa ch . W niosek  stąd  ta k i, że  p o ­
bożność ch rześc ija ń ska  chciała t d  zarania, od sa­
m ego narodzenia  w idzieć  te Jezu sie  Boga — 
W szechm ocnego , dla k tó reg o  n ie  m a  rzeczy  n ie­
m o ż liw ych . K s. M. P.
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Z iońcem  każdego roku, działacze eku­
meniczni, kierow nicy Kościołów zada­
ją  sobie py tan ie: co przyniesie rok na- 
itfsJRy? Czy sp raw a jedności chrześcijaństw a 

f jsu n ie  się  naprzód? oraz czy Kościoły 
< n -ześci jańskie nie zostaną zdystansow ane 
przez stechnizow any św iat współczesny? 
Sztab genewskich ekum enistów  uk łada no­
we p lany  i  wyznacza konkretne zadania d la  
ruchu ekumenicznego.

Zanim  wkroczym y now y rok  w arto 
przypom nieć sobie pokrótce, co przyniósł 
rok ubiegły d la  ekum enizmu. Je st to  tym  
bardziej ciekawe, bow iem  1968 rok  był 20 
z kolei w  historii Światowej Rady Kościo­
łów, organizacji najbardzie j em inentnej i 
uniw ersalnej, k tó ra  służy ruchow i ekum e­
nicznemu.

AKCJE 0CUMEN1CZNE W ROKU 1968

Już w  pierwszym  miesiącu ub. roku całe 
chrześcijaństw o po raz pierwszy obchodziło 
wspólnie Tydzień M odlitwy o Jedność Chrze­
ścijan. Był to  fak t bez precedensu. W dniach 
18—25 stycznia w e w szystkich Kościołach 
obowiązywały te  sam e teksty  liturgiczne i 
modlitwy. Chrześcijanie, bez względu n a  
przynależność konfesyjną, w yrażali p ragnie­
nie ponow nej jedności Kościoła Chrystuso­
wego. Do wspólnych obchodów Tygodnia Mo­
dlitw y o Jedność Chrześcijan przyczyniły się 
konsultacje wspólnej grupy roboczej, sk łada­
jącej się z  przedstaw icieli Światow ej Rady 
Kościołów i Kościoła rzymskokatolickiego. 
Działa ona już przez okres trzech la t i  w  
ubiegłym  roku odbyło się  siódm e kolejne 
spotkanie. Nie będzie w  tym  przesady, gdy 
stwierdzim y, że ro k  1968 był okresem  in ten ­
syfikacji kontaktów  Kościoła rzym skokato­
lickiego z innym i Kościołam i i zw iązka­
m i wyznaniowym i, a w  szczególności ze 
Światową R adą Kościołów.

Z końcem  m arca i  v? początkach kw ietn ia 
w  B ejrucie obradow ała konferencja d la  
spraw  rozw oju gospodarczo-społecznego.

Organizatorami tego poważnego spotkania 
była papieska komisja „Justitio et Pax oraz

R eferat „Kościół i  Społeczeństwo” SRK. 
O brady bejruokie wytyczyły linię działania 
późniejszego zgrom adzenia uppsalskiego na 
odcinku społecznym.

W przeddzień największego ekum eniczne­
go w ydarzenia, jakim  były obrady  IV  Zgro­
m adzenia Ogólnego SRK, m am y do odnoto­
w an ia dw a bardzo isto tne fakty.

Po ra z  pierw szy w  historii ruchu ekum e­
nicznego n a  jedno z czołowych stanow isk  w  
Światowej Radzie Kościołów powołano ko­
bietę. D r Eugene (Carson Blake — sekretarz 
generalny Rady, n a  jednego z  czterech sw o­
ich  zastępców m ianow ał Panią Browne 
M ayers ze Stanów  Zjednoczonych.

W czerwcu w  m iejscowości Chambesy ko­
ło Genewy zebrali się j przedstaw iciele Koś­
ciołów praw osław nych, z  całego św iata, aby 
obradow ać nad  dw orn i spraw am i: udziałem  
praw osław ia w  obradach uppsalskich oraz 
przygotowaniem  p rac w stgm ych  do ogólno- 
prawosławnego Synodu, k tó ry  m a odbyć się 
w  najbliższych latach.

W lipcu ubiegłego roku  chrześcijaństw o 
całego św iata zwróciło sw ą uwagę n a  n ie­
w ielkie m iasto szwedzkie — Uppsalę — 
gdzie obradowało czw arte Zgrom adzenie 
O gólne Światowej Rady KościoJdto. Ten „a- 
reopag” dla chrześcijaństw a pozakatolickie- 
go, m iał usta lić  ina najbliższe 6 lub 7 la t  
lin ię działania d la  Kościołów na wiedu od­
cinkach. W  Uppsali dokonano konfrontacji 
poglądów, co do dalszego rozwoju ruchu e- 
kumenicznego. Pojaw iło się ciągle ak tualne 
py tan ie o stosunek Kościoła do  św iata.

Zgrom adzenie zaakceptowało rów nież p e r­
spektyw iczny p lan  w spółpracy Rady z Koś­
ciołem rzymskokatolickim .

ZADANIA RUCHU EKUMENICZNEGO  
W  ROKU BIEŻĄCYM

O becną sytuację ekum eniczną m ożna okre­
ślić za pomocą nieco paradoksalnego stw ier­
dzenia, że ruch  ekum eniczny przeżywa okres 
obfitego żniwa, lecz .właściwie w  tym  m o­
m encie ru ch  ten  j«st kw estionow any częściej,

niż przedtem , a to na tle  staw ianego py ta­
nia : jaki jest w zajem ny stosunek Kościoła 
i  św iata?

Coraz częściej pojaw iają się głosy, że 
Św iatow a R ada Kościołów „rozpolitykowała'’ 
się i n ie  jest w stan ie  pomagać Kościołom 
w rozw iązyw aniu wielu poważnych kwestii. 
Słyszy się głosy, że ruch ekum eniczny w  tej 
form ie jaką przybrał na przestrzeni osta t­
nich la t n ie  je s t zdolny do przeprow adzania 
misji.

W iele krytycznych uw ag pod adresem  K o­
ściołów, krytykujących współczesny ruch  
ekumeniczny, wypowiedział w  Uppsali d r  
V issert Hooft. Obecny św iat potrzebuje sku ­
tecznej zm iany tradycyjnych s tru k tu r  — m ó­
w ił były sekretarz Rady — ale czy w łaśnie 
n a  przykładzie Kościołów n ie widać, że t r a ­
dycyjne stru k tu ry  przeciw ne są takim  zm ia­
nom?

Św iat dzisiejszy m usi stać się szerokim 
odpowiedzialnym społeczeństwem ale, czy 
sam e Kościoły żyją jak  odpowiedzialne spo­
łeczeństwo, w  którym  przez służbę i m isję 
dochodzi do pełnej solidarności i w  którym  
wszyscy członkowie — nie w yłączając wszy­
stk ich  laików  d kobiet — potrafią wziąć na 
siefoie pełną odpowiedzialność za  w spólne ży­
cie? Dzisiejszy św iat potrzebuje praw dziwej 
jedności.

Czy więź łącząca Kościoły w  ruchu eku­
m enicznym  w ykracza poza blady odblask 
jedności?

Czy postęp na drodze ku  pełnej jedności 
nie jest tak  powolny, że raczej jest dowodem 
bojaźni przed jednością, aniżeli niezachw ia­
nym  i nam iętnym  przekonaniem, że lud Bo­
ży napraw dę tw orzy jedność?

Visser't Hooft niedwuznacznie sprecyzował 
pod adresem  Kościołów zadanie jakie je 
czeka: Jeżeli p ragną szczerze jedności, o któ­
rą  m odlą się, m uszą dokonać, konkretnych 
zm ian n a  w łasnym  podwórku. Muszą zacząć 
od przełam yw ania tradycyjnych starych ba­
rie r s tru k tu r kościelnych, m uszą jeszcze bar­
dziej w słuchać się w  problem y dzisiejszego 
św iata, a!by go lepiej rozumieć.

Rok bieżący przyniesie z pewnością w ielkie 
innow acje w  stosunkach Kościołów niekato­
lickich z W atykanem. Kościoły zrzeszone w  
Światowej Radzie Kościołów będą m usiały 
się poważnie zastanow ić nad  tym, czy te  
kontak ty  są rzeczywiście partnersk ie i czy 
W atykan n ie  chce uzyskać ponownej dom i­
nacji nad całym  chrześcijaństw em ?

Z pewnością nadal prow adzone' będą akcje 
chary ta tyw nej pomocy dla narodów  potrzebu­
jących. Rada pow inna stać na straży, by 
wszelkie akcje pomocy niesione zarówno 
k rajom  „trzeciego św iata", ja k  i akcje spo­
radyczne bjrły  pozbawione politycznych uw a­
runkow ań.

W działalności społecznej Kościoły m uszą 
dbać o to, aby nie popadać z jednej skrajności 
w drugą. Taki stan  rzeczy nie byłby poży­
teczny dla ru ch u  — k tóry  zgodnie ze sw oją 
istotą p ragnie ogarnąć pełnię praw dy ew an­
gelicznej.

V isser't Hooft w e  wspom nianym  w ystąpie­
n iu  ostrzegał kościoły m ówiąc: „Chrześcijań­
stwo, k tó re  u traciło  w ym iar pionowy u trac i­
ło tym  sam ym  sw oją sól, sta je  się ono w tedy 
m ałe i bezsilne n ie  tylko sam o w  sobie, lecz 
również nieużyteczne d la  św iata. Natom iast 
chrześcijaństwo, k tó re  koncentru je się tylko 
n a  w ym iarach pionowych pragnąc w  ten 
sposób ujść przed odpowiedzialnością za 
wspólne życie ludzi, jest wyparciem  się in- 
kam acji. miłości Boga do św iata, k tórej u - 
cieleśnieniem  był Chrystus. Nie możemy m ó­
wić o Chrystusie jako  o człow ieku dla in ­
nych, jeżeli równocześnie nie dodamy, że jest 
człowiekiem, k tóry  przyszedł od Boga i  dla 
Boga żył”..

Ci którzy związani są z ruchem  ekum e­
nicznym, którzy szczerze p ragną  ponownej 
jedności Kościoła Chrystusowego — bowiem 
podzielone Kościoły to  podzielone ciało C hry­
stusa — życzą sobie, aby  w  bieżącym roku 
ruch ekum eniczny posunął się naprzód w  
spraw ie jedności, p rzy  zachow aniu proporcji 
pomiędzy inspiracją poziomą i  pionową.

JA N  GROODZKI
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STAROKATOLICKIE 
„CREDO” (12)MAŁŻEŃ­

STWO
ONASSIS-
KENNEDY

a  m ałżeństw a m ieszane były  zaw sze dla 
/ w  ̂ Kościołów chrześcijańskich problem em  

trudnym  do rozw iązania i p rzyczyn ia­
ły  się do w ielu  nieporozum ień pom iędzy  
Kościołami. Kościół rzym skoka to licki był 
najbardziej n ieprzejednany w  te j kw estii i 
nie uznaw ał żadnego zw iązku  jego w yznaw ­
cy, poza w łasnym  Kościołem.

Spraw a ta w eszła  na forum  obrad 11 So­
boru W atykańskiego. W ydawało się w ów ­
czas, że znajdzie się pozytyw ne rozwiązanie, 
m ożliw e do przyjęcia przez w iększość K o­
ściołów chrześcijańskich.

Jednakże prace Soboru oraz ostateczne 
dokum enty  w  te j sprawie zaw iodły zarów ­
no katolików , ja k  i niekatolików . Soboro­
w e dokum enty  sa tysfakcjonow ały ty lko  
praw osławnych, co do których  zdecydow a­
no się uznać m ałżeństw o katolika  z w y ­
znawcą Kościoła prawosławnego zaw arte w  
cerkw i praw osław nej. Nadal pozostała nie- 
załatwiona sprawa m ałżeństw  katolików  z 
protestantam i.

A by pocieszyć niezadowolone Kościoły 
protestanckie, W a tykan  ogłosił, że sprawą  
m ałżeństw  m ieszanych  (strony ka to lickie j z 
protestancką) zajm ie się Synod B iskupów . 
W ydaw ało się, że przyniesie to  defin ityw ne  
rozwiązanie. Z b y tn i op tym izm  zaw iódł po 
raz drugi. Okazało się, że Synod B iskupów  
spraw y m ałżeństw  m ieszanych nie załatw ił 
pozy tyw nie do końca. W jednym  ty lko  w y ­
padku w yn ik i Synodu różnią się od II So­
boru W atykańskiego. Mianowicie: decyzji 
na zgodę dla strony rzym skoka to lickie j nie 
m usi udzielać papież, a mogą to czynić kra ­
jow e konferencje biskupów . Oznacza to nie­
znaczną decentralizację kom petencji. Nie 
w iem y, ja k  realizowana jest uchwała S yno ­
du B iskupów  w  poszczególnych krajach. 
Ja k  dotychczas Holandia i N R F  w ysunęły  
się na czoło w  prak tycznym  realizow aniu  
uchw ał Synodu.

Problem y prawne m ałżeństw  m ieszanych  
stały się ostatnio sprawą żyw otną  w  zw iąz­
ku  z głośnym  m ałżeństw em  greckiego m ilio ­
nera Onassisa z wdow ą po zam ordow anym  
prezydencie K ennedym .

Onassis — członek greckiego Kościoła pra­
wosławnego: m a ju ż  na sw oim  koncie jed ­
no m ałżeństw o zaw arte w  Kościele pravx>- 
sław nym . Natomiast Jacąueline K ennedy  
jest katoliczką i  je j drugi zw iązek m ałżeń­
sk i został zaw arty w  Koś&ele praw osław ­
nym . M am y w ięc do czynienia z  m a łżeń­
stw em  m ieszanym , na pozór n ieskom pliko ­
w anym  żadnym  przepisem  praw nym  obu 
kościołów.

Kościół praw osław ny pośpieszył ostatnio 
z kom entarzem  w  te j sprawie. Dziekan  
Świętego Synodu  Patriarchatu E kum enicz­
nego, m etropolita M eliton w  dniu  S listopa­
da w  Genewie stw ierdziły że m ałżeństw o  
Onassis— K ennedy uw aża jako  koniecznie  
ważne  i  nie tra k tu je  m ałżonka (Onassisa) 
jako grzesznika, lecz jako chrześcijańskie­
go m ałżonka, k tóry  zasługuje pod każdym  
w zględem  na uznanie. Metropolita ośw iad­
czył, że pierw sze m ałżeństw o Aristotelesa  
Onassisa zostało rozwiązane przez Sąd ko ­
ścielny greckiej arcydiecezji Północno-Po- 
łudniow o am erykańskie j zgodnie z przeuń- 
a zia rym  porządkiem  praw nym  i Onassis 
stal sią wolny. T ym  sam ym  mógł zaw rzeć  
druęri i kanoniczny zw iązek m ałżeń­
ski. D z.^kzn Synodu  K onstantynopola o-

śuriadczył rów nież, że  w  zw iązku  z  uzna­
niem  m ałżeństw a Onassisa z  K ennedy przez  
Synod P raw osław ny jako koniecznie w ażne, 
Kościół praw osław ny oczekuje obecnie re ­
spektow ania m ałżeństw a przez stronę rzy m ­
skokatolicką. M etropolita nie om ieszkał 
przypom nieć przy tej okazji, że Kościół ka­
tolicki na II Soborze W atykańskim  podjął 
decyzję uznania m ałżeństw a mieszanego  
zawartego w  Kościele praw osław nym  ze 
stroną katolicką. „Tutaj m a m y do czynienia  
z  ta k im  m ałżeństw em . Jego ważność nie 
może w ięc być poddawana krytyce  w g pra­
wa Kościoła rzym skokatolickiego”. M eliton  
dodał jeszcze, że ostateczne słowo o w a ż­
ności sakram entu  Kościoła prawosławnego  
ma Kościół praw osław ny, k tó ry  rozdaje sa­
kram en ty  w g  sw ojej nauki i  swego prawa  
kościelnego.

D ostojnik Kościoła praw osławnego w  
sw ej wypouńedzi niedw uznacznie zażądał 
od Kościoła katolickiego uznania zawartego  
m ałżeństw a w  Kościele praw osław nym .

W kilka  dni po ośw iadczeniu M etropolity  
M elitona, złozonym  w  G enewie, r z y m s k o ­
katolicki tygodn ik „Osservatore delle Do- 
m enica” poinform ow ał swoich czytelników ,
o stanow isku  Kościoła rzym skokatolickiego  
w  te j sprawie.

A utor a r ty ku łu  Giono Concetti pisał, że  
Jacąueline K ennedy z  chwilą zawarcia m a ł­
żeństw a została uznana przez Kościół ka to ­
licki jako ,publiczna  jawnogrzesznica" i 
m ałżeństw o to  pozostaje „zarówno wg na­
turalnego jak  i sakram entalnego poglądu  
za niebyłe i n iew ażne”. Concetti pisze: „Ma­
m y tu  do czynienia z  m ałżeństw em  strony  
katolickiej z  rozw iedzionym ... oznacza to dla 
strony ka to lickie j odejście od sw ej w iary i 
autom atycznie zna jduje się ona pod duchową  
degradacją, za którą m usi się w stydzić spo­
łeczność katolicka"'.

Kościół ka to licki stanął w ięc wobec skom ­
plikowanego problemu. Jest on tym  bardziej 
trudny, ponieważ dotychczasowe stosunki 
W atykanu  z rodziną zamordowanego pre­
zydenta  układały się pom yślnie. Poza tym  
nieprzejednane stanow isko Kościoła rzy m ­
skokatolickiego w  te j sprawie może zaszko­
dzić ekum enicznym  kontaktom  greckiego  
prawosławia z W atykanem .

Jedno jest pewne: — m ałżeństw o Onassis- 
K ennedy nie jest typow ym  m ałżeństw em  
m ieszanym  i to  zarówno pod w zględem  ko­
ścielnym  jak  i ze względu na osoby zaw ie­
rające zw iązek m ałżeński. Co praw da K o ­
ściół praw osław ny udziela ślubu osobie 
rozw iedzionej, ale obrządek kościelny przy  
udzielaniu ślubu po raz drugi różni się za­
sadniczo od pierwszego. Drugie m ałżeństw o  
w Kościele praw osław nym  nazyw ane jest 
pokutnym . Dlatego też po stronie praw o­
sław nej w iele  jest jeszcze spraw  niejasnych.

Natomiast dla Kościoła rzym skokato lic­
kiego, Onassis jest człow iekiem , k tóry  po­
padł w  grzech przez rozw iązanie p ierw sze­
go m ałżeństw a i tym  sam ym  Kościół kato­
licki nie m oże uznać tego zw iązku  za w a ż­
n y  i  zgodny z  praw em  ekum enicznym  K oś­
cioła rzym skokatolickiego.

A m oże na marginesie dalszych losów  
m ałżeństw a Onassis— K ennedy niektóre ob­
ostrzenia Kościoła rzym skokatolickiego w  
sprawie m ałżeństw  ze stroną niekatolicką  
zostaną złagodzone?

AN D RZEJ K O ST K A

O  JEZUSIE CHRYSTUSIE (111)

rystns, przedstaw iając słuchaczom obraz 
sądu ostatecznego, podkreśli! z nacis­

kiem, że podstaw ą wyroku będzie d la  Sę­
dziego stosunek człowieka do człowieka: 
„Bo byłem głodny, a daliście m i jeść... Bo 
byłem głodny, a  nic daliście m i jeść... Za­
praw dę powiadam  w am : wszystko, co uczy­
niliście jednem u z tych braci moich m nie­
ście uczynili... Wszystko, czego nie uczyni­
liście jednem u z tych najm niejszych, tegoś- 
cie i m nie n ie  uczynili...” (Mat. 25, 31—16).

Również w  swoich przypowieściach Chrys­
tus oceniał w artość życia ludzkiego według 
stosunku do innych ludzi. Sam dał przykład 
dobrze zrozum ianych uczuć względem ludzi 
(miłości bliźniego), gdy nie bacząc na trudy 
i niewygody, bez osobistych korzyści zstąpił 
z n ieba i  chodził po ziemi, by ulżyć doli 
ludzkiej. Z zasady społecznej życzliwości 
zrobił „nowe przykazanie” w  nadziei, że 
zm usi to  chrześcijan do porzucenia egoizmu, 
pogardy, nienaw iści i fanatyzm u. Chciał, by 
„miłością bliźniego” różnili się chrześcijanie 
od pogan. r

In n ą  nowością tego, co nazw ano Nowym 
Testam entem  je st duchowość widoczna w 
„kazaniu na górze”. Oto Zakon Mojżesza za­
bran ia ł tylko zabijać, a Chrystus zabronił 
gniewać się i nienawidzieć. Zakazane było 
tylko cudzołóstwo, a Chrystus zakazał rów ­
nież cudzołożnych pragnień. Mozaistyczne 
przepisy dzieliły pokarm y n a  „czyste” i „nie­
czyste”, a Chrystus zniósł ten  podział m ó­
w iąc: „Nie to, co wchodzi w  usta, plam i 
człowieka, lecz co wychodzi z u st” a  m ia­
nowicie złe słowa — przekleństwa.

Zalecał też Chrystus dobrowolność um iar­
kow anej ascezy, jak  dobrowolne ubóstwo i 
dziewictwo, jak  pokorę, cichość 1 skromność, 
jak  prostotę i  cierpliwość.

Te zalecenia sugeru ją niektórym  mędrcom, 
że Chrystus czerpał sw ą etykę z filozofii 
stoickiej lub przynajm niej od ascetów  esseń- 
skich. A le tak  nie było. Stoicyzm królow ał 
w  środowisku pogańskim, a  nie m a podstaw  
przypuszczenia, że Chrystus w yłam ał się z 
żydowskiego zakazu obcowania z poganami. 
Zresztą stoik nigdy nie okazywał swoich 
uczuć tak, jak to czynił Chrystus. Nigdzie 
w Ewangelii n ie spotykam y się z zaleceniem 
anachoretyzm u tak  modnego u  terapeutów  i 
esseńczyków. W prawdzie od IV w. pojaw i 
się W chrześcijaństw ie pustelnictw o i życie 
zakonne, lecz tego „kw iatu” C hrystus nie 
zasadził. W edług Jego nauki radość w nie- 
biesiecb nie będzie tym  większa im m niej­
sze są kontakty  z ludźm i i ze światem . 
W ręcz odwrotnie, tym  szczęśliwszy będzie 
wierzący człowiek, im  lepsze życie stworzy 
innym  ludziom w  lepszym społeczeństwie. 
Esseńczykom i terapeutom  obce były cnoty 
społeczne, obywatelskie, natom iast n a  nich 
sw ą etykę oparł Jezus Chrystus.

Upoważni nas to stw ierdzenie, że nową, 
piękną, chrześcijańską etykę otrzym aliśm y 
nie w spadku po innych religiach, czy filo­
zofiach, ale od Syna Bożego, k tóry  nigdzie 
się nie uczył a jest „drogą, praw dą i  ży­
w otem ”.

To przy jm ują  i w to w ierzą siarokatolicy.
Ks. d r S. W.
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Ś w i ę t a  

u B A B C I  

BORUTKOWEJ

R az w  roku, na św ięta Bożego Narodze­
nia cala rodzina zjeżdża się do Zgorze­
liny W ielkiej. S tara  cha ta  Borutków 

w ypełnia się  w tedy na kilka dni gwarem, 
radością i beztroską. Są to najszczęśliwsze 
dni dla babci Jasi. Do kolejnych św iąt przy­
gotowywano się w  Zgorzelinie W ielkiej ze 
szczególną starannością. W ojciech Borutko 
ukończył niedaw no zaoczne studia w  Wyż­
szej Szkole Rolniczej w  Olsztynie i zamie­
rzał wykorzystać zjazd rodzinny dla ..obla­
nia" dyplomu, czyli, jak  to dosadniej mówił 
matce, dla „utarcia nosów" inżynierkom  z 
W arszawy i K atow ic i oficerowi z  dalekich 
mórz, którzy dotychczas podświadomie, bez 
złośliwości, traktow ali go z n ie jaką wyż­
szością należną chłopom. Poszedł więc pod 
r.óż św iniaczek i odpowiednia ilość drobiu. 
Spiżarka zaw alona została różnymi przysm a­
kami.

Pierwszy zjaw ił się  w  Zgorzelinie W iel­
kiej w łasnym  samochodem Janusz Borutko 
z żoną B arbarą i synkiem  Tomkiem. Babcia 
Borutkow a popłakała się  z  radości n a  widok

bliskich a  jednocześnie tak  daleko m ieszka­
jących osób. Ceremonię pow itania — zda­
niem Janusza i B arbary  — zakłóci! tylko 
Tomuś, który zam iast odpowiadać grzecznie 
na py tan ia babci, odebrał od niej należną 
m u porcję pocałunków i  wyrw awszy się z  
jej objęć, pobiegł do samochodu, skąd  w y­
ciągną! au tom at na baterię  i zaczął ostrze­
liwać nim  wszystkich i -wszystko n a  podwór­
ku, a  w ięc babcię, rodziców, psa B urka i  
ptactw o domowe. N astępnie wybiegł n a  uli­
cę i pognał w  k ierunku gromady chłopaków, 
którzy z  zaciekawniem  przyglądali się, co 
się dzieje w  zagrodzie Borutków.

Babcia Borutkowa, ochłonąwszy z przera­
żenia, bo jednak  z  lufy  autom atu  w ylatyw ał 
ogień, pow iedziała do syna i synowej:

— Nie powinniście kupować dziecku ta ­
kich zabawek. Po co daw ać takim  m aluchom  
broń do ręk i? P r z y z w y c z a j ą  się do niej i 
zostanie im  to  przyzwyczajenie n a  ca łe  życie.

— Ależ mamo, przecież od początku św ia­
ta  dzieci lubiły  się bawić nam iastką broni
— odpowiedział Janusz. — T aka zabaw a nie 
w ypacza ich charak teru , w prost przeciwnie, 
w zm acnia ten ch a rak te r czysto męskim i za­
letam i. A św iat jest jeszcze taki, że te  za­
lety  są  ludziom  potrzebne. Może kiedyś, w  
dalekiej przyszłości, kiedy n ie  będzie już 
w ojen między narodam i i  zainteresow anie 
b ronią zniknie w śród dorosłych, to i dzieci 
będą baw ić s ię  inaczej. A n a  razie...

— Początkowo byłam  tego samego zdania, 
co i m am a — odezwała się B arbara — ale 
potem  pcw liw t l u  » c  JaiMM ma rac)ę. 
M oja sąsiadka chciała swego synka odizolo­
wać od zabaw  w w ojnę, w  detektywów, 
kowbojów i Zorrów i n ic  dobrego z tego nie 
wyszło. Przecież w  telewizji, w  kinach i w  
książkach, a także  w  gazetach aż roi się od 
wojen, krym inałów  i przygód zbrojnych...

Dyskusja na ten  tem at została przerw ana 
przyjazdem  rodziny inżyniera górniczego 
W acława W alczaka. Przed domem babci 
Borutkowej sta ły  już obok siebie dw a oso­
bowe samochody. Elegancko i m odnie u b ra ­
na Krysia rzuciła się na szyję m atce i obie 
kobiety — sta ra  i  m łoda — popłakały się ze 
wzruszenia. Jacu ś ' przy pow itaniu u jaw nił 
zainteresow ania zupełnie inne niż jego k u ­
zynek Tomek. Obejrzawszy babcię ze wszy­
stkich stron, zapytał:

— Babciu, dlaczego m asz taką długą spód­
nicę?

— Bo jestem  s ta ra  i  cenię s ta rą  modę — 
odpowiedziała staruszka.

— A może masz krzyw e nogi? — w yraził 
chłopczyk sw oją wątpliwość.

— Dlaczego tak  sądzisz? — zdziw iła się 
babcia.

— Bo m am usia mówi, że krótkie spódnice 
mogą nosić tylko kobiety z  ładnym i nogami.

— Jacuś uspokój się — skarciła syna K ry­
styna.

Chłopczyk zm ienił tem at pytań:
— A dlaczego ten kogut je s t większy od 

kury? Dlaczego piesek szczeka? Dlaczego jest 
on uw iązany? Dlaczego tw ój dom babciu jest 
taki m ały?

P ytan ia tego rodzaju mogłyby się  ciągnąć 
w  nieskończoność. N a szczęście zjaw ił się 
Tomek i ostrzelawszy swego ciotecznego b ra ­
ta  z broni maszynowej, oświadczył:

— Jesteś jeszcze za mały, żebym mógł się 
z tobą bawić.

— Phi, ja  m am  w  domu lepszą zabaw kę 
— oświadczył Jacuś, obejrzawszy autom at.

— Na pew no nie m asz takich zabawek, 
jak ie  ja  m am  — zaprotestował Tomek.

— J a  m am  parowóz jeżdżący po szynach.
— A ja  m am  prawdziwego robota.
— A ja  mam...
Chłopcy wyliczyli wszystkie sw oje zabaw ­

ki. Potem  Jacuś rzekł:
— A ty  nie leżałeś w  szpitalu, a  ja  leża­

łem.
—■ Żebyś w iedział na co ja  chorowałem  — 

pochw alił się Tomek — o tak ie miałem  
spuchnięte gardło. Świnka m i tam  wlazła.

— Pękniesz z zazdrości, jak  ci powiem 
n a  co mój ta tu ś  chorował...

— Milcz sm arkaczu — odezwał się inż. 
Walczak. — Nie m asz innego tem atu  do roz­
m ów ? A może chcesz zapoznać się z m oim  
pasem ?

— Przecież sam  mówiłeś mamie, że dzieci 
n ie  wolno bić — zaprotestow ał Jacuś.

— W yjątek potw ierdza regułę — zawyro­
kow ał ojciec.

Bożena z córeczką Danusią przyjechały po­
ciągiem. Niestety, n ie  mógł odwiedzić teścio­
w ej m ąż Bożeny a  ojciec Danusi. W tym  bo­
w iem  czasie przebyw ał n a  drugiej półkuli 
ziemskiej, płynąc z ładunkiem  polskich to ­
w arów  do  obcych krajów .

K olacja św iąteczna m iała charak te r trady­
cyjny. Gdy wszyscy już usiedli n a  swoich 
miejscach, Tom ek poprosił:

— Babciu opowiedz, jak  walczył i zginął 
nasz dziadek.

Babcia B orutkow a w estchnęła i zaczęła 
opowiadać:

— Ciężkie to  były czasy. N ie m a w  Polsce 
chyba rodziny, k tó ra  n ie  straciłaby  w tedy 
kogoś bliskiego. Ile  żeśmy w tedy wszyscy 
wycierpieli! Mojej rodzinie, n a  szczęście, los 
po w ojnie n ie  szczędził pomyślności. Wycho­
w ałam  i w ykształciłam  dzieci. Córki dobrze 
wyszły za mąż. Cała wieś mi zazdrości tej 
pomyślności. Czasami aż n ie  chce mi się 
wierzyć, że to wszystko mogło stać się udzia­
łem  mego życia.-

Dorośli rozgadali s ię  n a  dobre o swoim 
życiu, o swych radościach i kłopotach. Dzie­
ci najad ły  się już sm akołyków. Świeżo upie­
czony dyplom ant. W ojciech powiedział do 
siostry i je j m ęża górnika:

— Ciekawy jestem , w  jakim  duchu w y­
chowujecie swego synka?

— O. on jest jeszcze za m ały do takich  
spraw  — odrzekł górnik. — Zresztą tym i 
spraw am i zarządza Krysia. Nauczyła już 
Jacusia pacierza i na pewno za trzy  lata 
pośle go na lekcje religii. M nie to  n ie  p rze­
szkadza...

— Dzieci, pora już spać — powiedziała 
babcia.

— Ja k  to? — zaprotestow ał Tomek. — 
Przecież dziś są św ięta a  m y chcielibyśmy 
też posiedzieć z wami.

Mimo wszystko, aczkolwiek dąsając się, 
m aluchy poszły do drugiej izby. Dorośli do 
późnej św iątecznej nocy gw arzyli o w łas­
nych, rodzinnych spraw ach  i o tym  co się w  
ogóle dzieje n a  świecie.

JERZY ALEKSANDER
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R o z m y ś l a n ia  przy  k o m i n k uM i m

Nowy Rok z trzema zerami.:
„Za trzydzieści parę lat,
— jak  dobrze pójdzie —
Inny  będzie sta ry  św iat.
W spaniali ludzie,

(Piosenka Jana P ietrzaka)

J ak to  się dzieje, ie  ta noc w yda je  się 
nam  ja k im ś granicznym  punktem  m iędzy  
ty m  „co było” a ty m  „co jest". Dlaczego 

z tym , w yznaczonym  przecież przez  nas 
sam ych, punktem  w  czasie łączym y ty le  na­
dziei? Dlaczego ub ieram y go w  złudne blas­
k i  i w ierzy m y  głęboko, że zdo lny jest p rzy­
nieść nam  spełnienie m arzeń, że  w ładny  
jest odm ienić coś w  naszym  życiu?

Chyba naw et n a jw iększy  m a lkon ten t nie 
może te j nocy przespać zw ycza jn ie i spokoj­
nie, jak  pozostałych 364. K ażdy chce „spę­
dzić’’ Sylw estra  i „powitać” N ow y Rok. Ta 
noc, noc przełom u, noc zw ycięstw a  nowego  
nad starym  m usi zapisać się w  pamięci 
czym ś odróżniającym  ją od innych. Od tego 
jaka ona będzie, zależeć m oże cały przy­
szły  rok.

Ta noc n iezw ykła , noc wróżebna. A  więc 
spędzić ją m usim y wesoło, by rok prze­
biegł nam  bez trosk, w inn iśm y być od­
św iętnie ubrani i dzierżyć w  rę ku  kielich  
Z w inem , gdy na zegarze w yb ije  godzina  
dw unasta  — ca m a podobno gwarantować  
pom yślność i powodzenie przez cały rok. 
Biada tem u, k to  w  chw ili nadejścia Nowego  
R oku nie ma przy sobie pieniędzy, czekają  
go bowiem  nieustanne troski m aterialne. Co 
więcej, nieodzow ni są rów nież m ili ludzie, 
otoczenie sym patyczne i  przyjacielskie chy­
ba, że ktoś je s t z  na tu ry  sam otnikiem  i naj­
lepiej czuje się w yłączn ie we w łasnym  to­
warzystw ie. Cóż, różne byw ają gusty! Ale 
i w  ta k im  przypadku, jak  wieść niesie, ta k i 
sam otnik nie kładzie się grzecznie spać, lecz 
zasiada przed telew izorem  z pełną bu telczy­
ną pod ręką i brzęczącą kieszenią. T aka to 
ju ż potęga tradycji!

Ubiegłoroczny Sy lw ester  upłynął pod ha­
słem  „pryw atek". W ielkie , publiczne bale 
m niej m ia ły powodzenia niż zazw yczaj. Za­
stąp iły je  kilkuosobcrwe, składkow e „Syl­
w estry” w  prywatnych, m ieszkaniach. Po­
dobno nastrój był jeszcze lepszy, przekąski 
i dania gorące sm aczniejsze, a panie jak  
zw yk le  olśniew ały urodą i  toaletam i.

Jak będzie w  ty m  roku? Ha, tego douńe- 
m y się dopiero... za rok z  doniesień, kom u­
n ika tów  i obwieszczeń. W  te j chw ili, cieka­
wego należałoby odesłać raczej do  wróżki, 
ale to nie taka prosta sprawa. Podobno is t­
niejące jeszcze w  W arszawie adep tki te j 
pięknej sztuki, ju ż nie „ praktyku ją”. Pozo­
staje próba rekonesansu w  różnych sto­
łecznych punktach usługow ych z  gustow ny­
m i napisam i „kraw iectwo dam skie" i w y ­
ciągnięcie jakichś prognoz.

T u ta j praw dziw ie przedsylw estrow y ruch. 
Suknie z brokatu, szy fonu  i lam y. P ytam  o 
długość. M ini czy m a z i  — to ju ż  jakaś  
w skazów ka. Przeważają suknie m ini, prosty  
krój, bogata fak tu ra  m ateriału. A zatem  
znow u nic nie wiadomo! W  tak ie j sukni bo­
w iem  m ożna zarówno pójść na publiczny bal 
ja k  i p ryw a tkę  u przyjaciół.

W ychodzę na w arszaw ską ulicę. Po dru­
giej stronic stoi sprzedawca baloników . O­
grom ny różnokolorow y pęk kołysze się na 
długim  drągu, a człow iek z  filo zo ficznym  
spokojem  patrzy przed siebie. Nie zachw a­
la, nie naw ołuje. Pchany jakąś przekorną  
chęcią w ybiegam  na jezdnię, przekraczam  
ulicę  i wyciągam  rękę w  stronej ogrom nej 
czerw onej kuli. C złow iek (człowiek?) nie ru ­
sza się, nie zm ienia  naw et w yrazu  tw arzy , 
lecz przecząco kręci głową raz i drugi, po 
czym  beznam iętnie stw ierdza  — Zarezerw o­
wane. — Nic nie rozum iem , a on bez na j­
m niejszego drgnięcia pow ieki recytu je: — 
Pozostało jeszcze Tokio  i Sofia. Ż eton roz­
poznaw czy proszę. —• Sięgam  odruchowo do 
kieszeni, gdzie m am  portm onetkę, a on ja k ­
by przejrzał m nie na w ylo t, konk ludu je  — 
Nie m a żetonu, nie m a w stępu.

— Jakiego w stępu? D okąd wstępu?  — 
krzyczę  — Ja chcę kupić balonik! — I w  
te j chw ili nagle spostrzegam , że to  co ten  
tw ór (Jasne, że to nie człow iek! Jak m ogłem  
od razu nie zauw ażyć!) trzym a  w  rę ku  (czy 
też raczej że laznej kończynie) to nie są żad­
ne baloniki, lecz m ałe świecące, kolorotoe 
kule pokryte  cyfram i i znakam i. M iejsce 
też na k tó rym  się zna jdu ję, w  niczym  nic 
przypom ina znajom ej ulicy. S to ję  na szero­
kim , św iecącym  kręgu  przed jakąś wieżą, 
a w okół m nie tłoczy się masa ni to  fo te li 
ni to taboretów , które zam iast nóg m ają  
kó łka  i w szystk ie  są trójnożne.

Tw ór z ku lam i zagradza w ejście do św ie­
tlis te j przestrzeni, z  w yglądu zupełnie prze­
zroczyste. Chcę go w ym inąć, łecz on w ycią­
ga kończynę. W  te j chw ili słyszę za sobą 
głosy. Jak iś R zym ian in  w  w ysokim  cy lin ­
drze i pielęgniarka w  strażackim  ka sku  na 
głowie, cali lśniący ja k b y  pociągnięci p łyn ­
ną świecącą masą, wychodzą z  dw u „ni to  
fo te li”, pozostawiając je  (na parkingu?) 
i podchodzą do cerbera. W yciągają  to jego 
stronę m ałe m etalow e tró jką ty , a on na­
tychm iast podaje im  czerw one kule.

C hw ytam  R zym ianina  za rękę. Odwraca  
się. Jest dużo w y ższy  ode m nie, a tle tyczn ie  
zbudozeany o św ieżej czerstw ej cerze. Pa­
trzy  na m nie ze zdziw ien iem , a potem  w o­
ła w  stronę sw ej tow arzyszki:  — Popatrz 
Ala, co „to" m a na sobie! — A li nie trze­
ba tego w ezw ania  dwa razy powtarzać. Już  
szarpie w yłogi mego kożucha, zdziera m i 
czapkę i z nabożeństw em  kom uniku je  — 
Futrzane! A u ten tyczne!  — No, — m ów i 
R zym ian in  — P rzyznaj się, z  jakiego to  m u­
zeum ! — Dębieję, ale spojrzenie w  n ieru ­
chome oczy tam tego i jego bełko tliw y glos 
w yjaśnia  m i w szystko . — Puść m nie  — m ó­
w ię groźnie — Jesteś p ijany!  —

A la  nieruchom ieje. — S ły szysz  — szepce 
do R zym ianina  — On m ów i tak , ja k  m ój 
pradziadek, gdy chciał określić zachwianie 
drugiego stopnia fu n k c ji wew...

— Co! Coś t y  powiedział! — w arczy R zy ­
m ianin  i niem al podnosi m nie do góry, lecz 
Ala czuwa. — Uspokój się Boi — persw a­
duje. Przez takie nie wiadom o co, popsuje­
m y  sobie całą zabawę. — R zym ianin  staw ia  
m nie na z iem i m rucząc —  On jest rzeczy

wiście jak iś  d ziw ny . — Ala jest w yraźnie  
ucieszona i nagle wpada na pom ysł — W eź­
m y go z  sobą jako  m askotkę . Przecież R zy ­
m ianie prow adzali z sobą różne lw y, ty g ry ­
sy  i hipopotam y. — Zanim  się obejrzałem  
już Boi zarzucił m i na szyję  jakąś linkę czy  
sznurek i pociągnął za  sobą.

Lśniąca płaszczyzna rozsunęła się bezsze­
lestnie przed nam i a stojący za nią iden­
tyczn y  osobnik ja k  przed w ejściem  (teraz 
już orientow ałem  się, że  to  autom at!) na j­
p ierw  spraw dził czerw one ku le  w  rękach  
moich przew odników , a potem  m ruknąw szy  
„Orbis” w skazał nam  św ietlną sm ugę bieg­
nącą k u  górze.

W eszli na nią, ja  za n im i i oto z szyb­
kością równą chyba lotniczem u startow i, 
znaleźliśm y się u w y lo tu  ogrom nej p łaszczy­
zny  p rzy kry te j kopułą.

Hałas panował tu ta j ogłuszający. Jak ieś  
trzaski, zg rzy ty  i p iski, a w  ry tm  te j d zi­
w n e j „m u zyk i” tłu m  postaci w  strojach z  
różnych epok w irow ał, w znosił się w  po­
w ietrze  i opadał. G rupy osób skupione przy  
w ysokich  cylindrycznych butlach coraz pod­
nosiły do nosów g ię tkie ru rk i zakończone  
półokrągło, co w idocznie wpraw iało je w  
szam pański humor. Inne naciskały guzik i na 
blatach sm ukłych  w alców  otaczających salę 
i w yb iera ły  jakąś pasty lkę, p ła tek czy  m a­
leńką porcję galaretki, k tóre  ukazyw a ły  się 
na w ierzchu walca.

R zym ian in  zw rócił się k u  butlom , lecz A la  
energicznie pociągnęła nas za  sobą. — Wii 
i Ma czekają na nas w  Kairze. — oświad­
czyła i w ów czas u jrzałem , że ściany kopuły  
pulsują życiem . Przed m ałym  igloo siedzia­
ła Eskim oska, czarni M urzyni tańczyli ja ­
k iś  d z ik i taniec zaś ogrom ny s fin ks  nieru­
chomo trw a ł w  sw ym  odw iecznym  m ilcze­
niu. Ju ż nie zdążyłem  uśw iadom ić sobie czy  
to  te lew izja  i ilu w ym iarow a, gdy nagle 
kopułę w ypełn iła  ciemność, w  k tó re j zapło­
nęły ogromne litery  „W ITA M Y  N O W Y  RO K  
2000”, a potem  w szystko  zatonęło w  h uka  
i rozgłośnym  dźw ięku  dzwonów...

— Lep ie j panu? — K toś pochylał się na­
de m ną, nad nim  wisiało szare niebo. — 
W porządku! — pow iedział — Głowa cała. 
Na drugi raz niech pan nie biega po je zd ­
niach.

— Ja k i rok m am y?  — zaszeptałem . — 
Jeszcze zdąży pan dziś przyw itać  1969. —
1 dorzucił — T ylko  niech pan nie pije od 
rana! — Pozbierałem  się z  chodnika. W łaś­
ciw ie to  m iałem  szczęście. Sam ochód ledwie  
m nie trącił, a  zam iast prozaicznych prze­
w idyw ań  odnośnie Sylw estra  roku 10C9, 
udało m i się niespodziewanie za jrzeć za k u ­
lisy  roku 2000.

T ylko , że... A le da jm y spokój! Szczęśliw e­
go Nowego Roku!

H ABER

F o t  Edm und Rad och
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D obiegai końca rok  1943. Losy w ojny by­
ły już przesądzone, klęski hitlerow skich 
Niemiec nic n ie  mogło odwrócić. Ale w 

okupow anej Polsce szalał brunatny  terror. 
Płonęły wsie, rozlegały się salw y masowych 
egzekucji, dym iły k rem atoria Oświęcimia i  
M ajdanka. N ie ulegało wątpliwości, że n a ­
jeźdźcy, zanim  poniosą ostateczną klęskę, bę­
dą próbowali przem ienić nasz k ra j w  jedną 
pustynię, w jedno upiorne cm entarzysko. 
Obóz polskiej lewicy doskonale zdaw ał sobie 
z tego sprawę.

15 grudnia 1943 r. ogłoszony został „M ani­
fest Demokratycznych Organizacji Społecz­
no-Politycznych i  W ojskowych w  Polsce”, 
którego autorem  był sekretarz generalny 
PPR, W ładysław Gomułka. „Zaostrzony do 
niesłychanych granic te rro r okupanta — gło­
sił „M anifest” — planowe wyniszczanie ży­
wych sił naszego narodu  oraz groźba zamie­
nienia Polski w  pustynię, jaką zostawia za 
sobą cofająca się arm ia  niem iecka na zie­
m iach sowieckich — wym aga od nas roz­
ważnych. lecz zdecydowanych kroków celem 
ratow ania zagrożonego bytu  narodu. W ta ­
kiej doniosłej i groźnej zarazem chwili n a­
ród polski pozbawiony jest kierownictwa, 
które by, zgodnie z wolą szerokich mas, po­
kierow ało ich walką, k tóre by z g o d n i e  z 
i n t e r e s e m  n a r o d u  poprowadziło jego 
politykę”.

D O W Ó DCA  W KŁOPOCIE
J a k  w iadom o, p ap ie sk a  gw ard ia  w aty k ań sk a  

sk łada  się z ro dow itych  Szw ajcarów  i nosi m u n ­
d u ry  iden tyczne do u m u n d u ro w an ia  w ojsk 
szw a jca rsk ich  w 1537 r . W ow ym  rok u , pap ie­
stw o przeżyw ało  ciężkie chw ile a żołnierze 
szw ajcarscy  w yróżn ili się w iernością  d la  p a ­
pieża. N a tę p am ią tk ę  S zw ajcarzy  m a ją  do 
dziś w yłączność w zaciągu do p ap iesk ie j gw a­
rd ii. S łużba w gw ard ii zaw sze n ęciła  m łodych, 
podalp e jsk ich  chłopów , k tó rzy  znajdow ali w n iej 
okazję  do ze tkn ięc ia  się z szerok im  św ia tem  oraz 
w cale d o b ry  żołd. L iczni tu ry śc i <nogli też 
og lądać chw ack ich  m łodzieńców , p rzeb ran y ch  
w d aw ne stro je , uzb ro jo n y ch  w h a la b a rd y  i m ie­
cze, chętn ie  p ozu jących  do fo tografii. N a w a­
ty k ań sk ic h  p o d w órkach  by ło  ic h  zaw sze 100. 
A le obecnie w  Szw ajcarii, m łody, w ie jsk i m ło­
dzieniec m oże w ięcej zarob ić  niż w ynosi żołd 
gw ardzisty . D latego też gw ard ii b ra k u je  re ­
k ru ta  i Jej stan  liczbow y k urczy  się z ro k u  
na  ro k . W bieżącym  sezonie ty ry s ty czn y m  tu ­
ry śc i m ogli spo tkać  zaledw ie 37 gw ardzistów . 
Ich dow ódca, p łk  N eun iis t, je ś li ta k  dalej p ó j­
dzie, nie będzie m ial k im  dow odzić. N aw et 
p ozu jąc  do tej fo to g arfii n ie zdoła  p rzy b rać  
w eso łe j m in y .

K ierownictwem  takim  nie był rząd em igra­
cyjny. otw arcie lansujący teorię „dwóch wro­
gów”, ham ujący walkę zbrojną w okupowa­
nym kraju . Polityka ta  spraw iała, że z każ­
dym m iesiącem zm niejszało się jego zaple­
cze społeczne i rosło niezadowolenie, naw et 
w szeregach podporządkowanych m u orga­
nizacji.

W te j sytuacji zapadła decyzja powołania 
K rajow ej Rady Narodowej, k tó ra  jako fak ­
tyczna reprezentacja polityczna narodu pol­
skiego, stanęłaby n a  czele w alki z h itleryz­
mem i poprowadziła Polskę drogą wiodącą 
nie tylko do wyzwolenia narodowego ale i 
społecznego.

Nadszedł osta tn i dzień 1943 r. O godzinie 
18.30, w  okupow anej W arszawie, w  domu 
przy ul. T w ardej 22 (dziś KRN), w  miesz­
kaniu  nr. 14 rozpoczęło się pierwsze p len ar­
ne posiedzenie K rajow ej Rady Narodowej. 
Uczestniczyło w  nim 19 reprezentantów  w al­
czących z okupantem  organizacji i u (f n i po­
wali demokratyczno-niepodleglościowych! Ze 
względu n a  panujące wówczas w arunki ży­
cia konspiracyjnego, nie wszyscy działacze 
mogli na to posiedzenie przybyć. W śród tych, 
k tórych zabrakło, był i  W ładysław Gomułka, 
stojący od listopada 1943 r. na czele KC 
PPR. Na owym historycznym  posiedzeniu 
odczytano jednak  jego refera t „W ałka i sa ­
m oobrona narodu w zw iązku z terrorem  o- 
kupan ta”. „Uratować m iliony Polaków przed 
wyniszczeniem ich przez okupanta — pisał 
w tym  referacie tow. „W iesław” — można 
tylko przez wprowadzenie tych milionów do 
bezwzględnej z nim walki. Innej drogi r a ­
tunku  nie ma. N aw et sam  okupant nie s tw a­
rza złudzeń co do tego. Jeszcze kilka m ie­
sięcy tem u cynicznie i  brutaln ie oświadczył 
narodowi polskiem u jeden z katów  hitlerow ­
skich, Sauckel, że „Niemcy, nim  przegrają 
w ojnę i  opuszczą ziemie polskie, nie pozo­
staw ią na nich kam ienia na kam ieniu”. Nie­
p raw dą jest, że naród jest bezsilny wobec 
te rro ru  okupan ta  Naród może ten  te rro r za­
ham ować, naród może tak uderzyć wroga, że 
decydująco przyspieszy jego klęskę ostatecz­
ną, a przez to  i swoje wyzwolenie, Jeden 
w arunek jest do tego niezbędnie potrzebny, 
m ianowicie „zjednoczenie wszystkich sił na­
rodu w jednym  froncie w alki”.

Obrady, ubezpieczane przez oficerów 
G w ardii Ludowej, trw ały  do godz. 6 rano. 
Przewodniczył im „Janow skf’ (Bolesław Bie­
rut).

Plon tych sylwestrowych obrad byl do­
niosły. Przede wszystkim ukonstytuował się 
utworzony przez siły dem okratycznej Polski 
podziemnej ośrodek polityczny, staw iający

sobie następujące podstawowe zadania: 1) 
Zjednoczenie wszystkich patriotycznych sil 
narodu  w walce z okupantem ; 2) N aw iąza­
nie stosunków  ze Związkiem Radzieckim i 
oparcie ich na, dobrosąsiedzkich podstawach 
przyjaźni i  w spółpracy; 3) W ywalczenie Pol­
ski niepodległej i suw erennej, w  której g ra­
nicach znajdą się wszystkie ziemie, zrabo­
w ane i zgerm anizowane przez przemoc nie­
m iecką; 4) Przebudow a ustro jow a Polski.

P rzy akom paniam encie salw , którym i żoł­
dacy niemieccy w itali w okupowanej, ale 
niezwyciężonej W arszawie nowy, 1944 rok, 
uczestnicy historycznego posiedzenia stojąc 
pow tarzali za „Janow skim " słow a ślubow a­
n ia :

„ Ja  członek K rajow ej Rady Narodowej, 
syn narodu  polskiego, cierpiącego w skutek 
barbarzyńskiej niewoli niem ieckiej, ślubuję 
uroczyście, poświęcić sw oje zdolności rzetel­
n e j pracy, w edług mego najlepszego rozum ie­
n ia  i zgodnie z sum ieniem  nad kierowaniem  
losami narodu w  walce o wolną, niepodległą, 
dem okratyczną Polskę. Wobec niebezpieczeń­
stw a grożącego ze strony okupanta hitlerow ­
skiego i  wysługujących m u się zdrajców  
polskich, obowiązki sw e pełnić będę z za­
chowaniem bezwzględnej konspiracji i w  po­
czuciu odpowiedzialności przed narodem  
polskim ’*.

Na swym pierwszym posiedzeniu K rajow a 
Rada Narodowa, w skład której, jako głów­
ne siły polityczne, weszły — Polska P artia  
Robotnicza, partia  lewicowych socjalistów  — 
RPPS, radykalne skrzydło S tronnictw a Lu­
dowego — „W ola Ludu” oraz ugrupowania 
dem okratyczne, skupiające przew ażnie postę­
pową inteligencję — uchw aliła sta tu t, przy­
ję ła  deklarację program ow ą i w ydała trzy 
dekrety : o pow ołaniu i organizacji A rm ii L u­
dowej, o organizacji Dowództwa Głównego 
A rm ii Ludowej oraz o m ianow ani ach N a­
czelnego Dowódcy i Szefa Sztabu Głównego 
AL. Uczestnicy zebrania wysłuchali ponadto 
opracowanego przez W ładysława Gomułkę 
referatu  „W alka i sam oobrona narodu w 
związku z terrorem  okupanta”, referatu  
„Lipskiego” (Michał Żym ierski) „o A rm ii L u­
dowej, uchw alili odezwę do narodu i apel 
do państw  sojuszniczych oraz w ydali zarzą­
dzenie, zm ierzające do połażenia kresu w al­
ce bratobójczej.

Szarzało już za zaciemnionymi oknami, gdy 
pierw sze p lenarne posiedzenie KRN zostało 
zamknięte. Rozpoczynał się rok 1944, w  k tó ­
rym  narodzić się m iała Polska Ludowa.

N a drodze ku niej w iodącej uczyniono w 
nocy, k tó ra  minęła, ogromny krok naprzód,
O przełomowym, historycznym znaczeniu.

Co nas czeka za lat.
Od najd aw n ie jszy ch  czasów  s ta ra ł się człow iek 

Odgadnąć przyszłość. K oniec jednego  ro k u  i p o ­
czątek  następ n eg o  zaw sze je s t okazją  do podejm o­
w ania p rób  odczy tan ia  przyszłości. N ie trzeba  do­
daw ać. że te  za in te reso w an ia  daw ały , a  w n iek tó ­
ry ch  k ra ja c h  nad a l d a ją , szerok ie  pole do popisu  
Wszelkiego ro d za ju  sz arla tan o m , w różb itom  i  Jasno­
w idzom . W spaniale osiągn ięcia  tech n ik i i  w szyst­
k ich  gałęzi n a u k i pobu d za ją  do p rzew idyw ań  rów ­
nież rep rezen tan tó w  w spółczesnego św ia ta  nauko-
Wegd.

W sposób pow ażny, p rzy  w spółudziale  w yb itnych  
uczonych  w szystk ich  k ra jó w , w  ty m  i Polski, am e­
ry k a ń sk i in s ty tu t nau k o w y  w S an ta  M onica w K a­
lifo rn ii — R and C orpora tion  opracow ał p rognozy 
p o stęp u  cyw ilizacji. U czeni odpow iadali n a  an k ie ­
tow e p y tan ia , o k reś la jąc  la ta , w  k tó ry c h  ludzkość 
d o c iek a  cię poszczególnych osiągnięć cyw ilizacy j­
nych . Z  p rognozy  te j, zaw iera jącej kU ka tysięcy  
pozycji, podajem y  niżej k ilk a  n ajc iekaw szych . P o ­
nieważ: an k ie to w an i uczen i podaw ali różne  daty , 
obok zagadn ien ia  p rzy taczam y  śred n ie  d a ty  (lata) 
najb liższe i  średn ie  n a jdalsze , w g ran icach  k tó rych  
poszczególne osiągnięcie  m a d o jść  do sk u tk u .

A zatem ...

1. M aszyny au to m aty azn e  tłum aczące  z 
języków  obcych

2. N iezaw odne p rzep o w iad an ie  pogody

3. O płacalna górn icza  ek sp lo a tac ja  dna 
m orsk iego

4. O płacalna  lo k a ln a  reg u lac ja  pogody

5. Użycie środków  biochem icznych , po­
bu dzających  o d rastan ie  u traco n y ch  
narząd ó w  i  członków

6. Z w iększające in te lig en c ję  ludzką 
sprzężen ie m ózgu z m aszy n ą  e le ­
k tro n ic zn ą

7. D w u stro n n a  łączność z  Isto tam i po ­
zaziem skim i

B. s to so w an ie  te lepatii, ja k o  śro d k a  
łączności

8. P ow szechne stosow anie robo tów  ja ­
ko „s łu żący ch "  w  g ospodars tw ie  do­
m ow ym

1972—1978
1972—1988

1980—2000 
1987*-2000

2007—2044 

1990—nigdy

2000—nigdy

2050— nigdy 

1980—1996



10. Sam ochód  z au to m aty czn y m  k ie ­
row cą — 1992—2030

11. L ądow anie  na  K siężyciu 1 pow ró t
n a  Z iem ię 1968—1971

12. S ta ła  b aza  n a  K siężyciu  (10 osób) 1981—1983

13. L ądow anie  na  M arsie  l  pow ró t na
Z iem ię 1885-1990

14. P rze lo t nad  P lu to n em  2010—2050

15. T rw ająca  p rzez  k ilk a  pokoleń  po­
d ró ż  do in n y c h  system ów  p la n e ta r­
n ych  2050—2800

1S. U praw a roślin  poza Z iem ią 2«20—nigdy
17. S ztuczne w y tw arzan ie  p ierw o tnych

fo rm  życia  1879—2000
18. P rzed łużen ie  śred n ie j życia  ludzk ie­

go o 50 la t  1993—2060
19. U czenie w  d rodze  b ezpośredn ie j re­

je s tra c ji  w iadom ości przez m ózg 2000—nigdy

20. P rz e rw a n ie  fu n k c jo n o w an ia  o rg a­
nizm u ludzkiego na  k ilk a  la t przez 
zam rożen ie i  jego  p rzy w ró cen ie  2050—nigdy

W edług ty ch  sam ych  obliczeń, w 2100 ro k u  licz­
ba  ludnośc i n a  naszym  globie w yniesie  8 m ilia r­
dów . N a m ocy  um ów  m iędzynarodow ych , w o p a r­
ciu o znaczną ilo ść  źródeł energ ii i  surow ców , 
o d k ry ty ch  w X X I w ieku , zostan ie  rozw iązane za­
gad n ien ie  odpow iedniej d y s try b u c ji śro d k ó w  żyw ­
ności d la  ludności całego św iata .

Im bliżej do wylądowania czło­
wieka na Księżycu, tym więcej pro­
jektów osobistego wyposażenia 
pierwszych jego zdobywców. Oto 
jeden z projektów amerykańskich.

Tym czasem  w  U SA odbyw ają się inne  
konkursy  — m iędzy koncernam i budow y sa­
m olotów  dla potrzeb lotnictw a wojskowego. 
T ym  razem przedm iotem  przetargów  stal się 
transportowiec a konkurs w ygrała firm a  
Lockheed, która w ystąpiła  z  samolotem  
Ldc-5A. Ma to być na jw iększy  na świecie 
w ojskow y transportowiec. Potrafi on unieść 
50 ton ładunku  na odległość 10200 km  lub  
112 ton na odległość 5900 km , pobierając pa­
liw o z  sam olotów -cystern. W yposażony jest 
on w  cztery m otory, rozw ija szybkość  
870 k m  na godzinę i w aży 140 ton. Długość 
m aszyny w ynosi 73 m  a rozpiętość sk rzy ­
deł 64 m. Do lądowania i sta r tu  służy m u  
28 kół, p rzy czym  jego linia startowa w y ­
nosi 2200 m  długości a linia lądowania  
1200 m. A m erykańsk ie  lotnictw o strategicz­
ne zam ówiło u Lockheeda 58 sztuk  tych  
olbrzym ów  oraz zapowiedziało zakup  na ­
stępnych 58. Każda partia m a kosztować 
po półtora m iliarda dolarów. Na ty m  n a j­
prawdopodobniej skończy się produkcja  
C-5A, ponieważ nie ma m ow y o przerobie­
n iu  go na w ersję  cyw ilną. Żadną z linii 
kom unikacji lotniczej nie stać na takie za­
kupy. Ale Lockheed jest raczej dobrej m y ­
śli, bowiem  wśród w ta jem niczonych  w  za­
kulisow e spraw y am erykańskiego przem ysłu  
lotniczego, coraz uporczyw iej krążą słuchy, 
że następnym  klien tem , m ającym  re flekto ­
wać na C-5A m a być Bundesw ehra.

Nowa wojna 
napoleońska?

Oprócz licznych kłopotów z francuską 
w alu tą prezydent de Ganlle ma do­
datkow e zm artw ienie z... cesarzem 

Napoleonem n i .  W  Ajaccio zorganizował 
się pełen energii K om itet Bonapartystów  
i zwrócił się do prezydenta z kategorycz­
nym żądaniem , by w yw arł on dyplom a­
tyczny nacisk na W ielką B rytanię w  ce­
lu  zwrócenia przez n ią Francuzom  pro­
chów Napoleona IIL

Napoleon III  po w yzw olenia z niewoli 
pruskiej, do k tó rej dostał się pod Seda- 
nem, osiedlił się w  Anglii, gdzie zm arł 
w 1873 roku i pochowany został w k ry ­
pcie klasztoru benedyktynów  w  Farnbo- 
rongh. W krypcie te j spoczywa również 
jego żona, cesarzowa Eugenia i jego syn, 
Ludwik — Napoleon.

K iedy wiadomość o tym, źe francuscy 
bonapartyści dom agają się w ydania im 
prochów Napoleona n i  dotarła do A n­
glii rzecznik b rjty jsk i oświadczył w im ie­
niu przeora klasztoru w Farnborough: 
„Nie trak tu jem y poważnie tego żądania. 
Napoleon III  nie jest zbyt popularny po 
d rugiej stronie K anału. Lepiej w ięc, żeby 
zwłoki jego pozostały u nas. Czcimy je 
bardziej niż jego rodacy.”

Oświadczenie to wywołało we F rancji 
burzę protestów. Prezes K om itetu Bona­
partystów  w Ajaccio, Antonio M arcangel, 
zapowiedział, że kom itet „poruszy zie­
mię i niebo”, aby odebrać „więzione przez 
Anglików prochy N apoleona ID ”.

Spraw a odebrania Anglikom szczątków 
Napoleona I II  w ypłynęła po raz pierwszy 
w 1960 r., w  przededniu w izyty gen. de 
G aulle'a w  Londynie. B onapartyści zwró­
cili się wówczas do szefa państw a o 
omówienie je j z w ładzam i brytyjskim i. 
De G aulle odpowiedział wówczas lakoni­
cznie: „Zastanowię się nad tym ”. Czy 
problem był przez niego poroszony w 
czasie londyńskiej wizyty — nie w iado­
mo. W każdym  razie spraw a ucichła.

We F rancji istnieje grupa wielbicieli 
Napoleona III, k tó ra  uważa, że nie nad­
szedł jeszcze czas pow rotu jego prochów. 
G rupa ta  utworzyła „Stowarzyszenie Przy­
jaciół Napoleona m ”. Prezesem  tego sto­
warzyszenia jest znany adw okat paryski, 
M aurice Veillet. W ystępując przed kil­
k a  dniam i w telewizji, oświadczył on: 
„Problem  nie polega na pow rocie p ro­
chów, a le  przede wszystkim n a  rehabili­
tacji niesłusznie potępionego cesarza. Na­
leży najp ierw  odpowiednio przygotować 
opinię publiczną i pokazać Francuzom 
prawdziwe oblicze człowieka, który był 
jednym  z tw órców  nowoczesnej F rancji’’.

Z achodnioniemiecka Bundesw ehra bardzo 
nie lubi, k iedy porów nuje się ją do h i­
tlerow skiego W ehrm achtu. Zaprzecza 

tem u  i protestu je w  rozm aity sposób. A  
jednocześnie ta sama Bundesw ehra coraz 
częiciej potw ierdza tę oczyioistość, że  pa­
nuje  to  niej duch w ehrm achtow skiej za­
borczości. Oto now y przykład: W zachodnio-

I  n iem ieckich kołach w ojskow ych  w ym yślono  
i spopularyzowano w  NRF now y rodzaj za- 

• ł  ba w y  dla dorosłych  i  m łodzieży. Zabawa  
"3 polega na tym , że ze specjalnych plastiko- 

w ych klocków  buduje się m iniaturow e  
tw ierdze, a  potem burzy  się je  z  m in ia turo-  
w ych armat, haubic i moździerzy. Chodzi o 
to, żeby najm niejszą  ilością strzałów, od­
danych z  dowolnie w ybranej broni, zburzyć  
tw ierdzę do podstaw . K to  wygra, o trzym u­
je  w artościow ą nagrodę ufundow aną przez 
m iejscow ą jednostkę w ojskow ą.

Rekordzistą  w  skali kra jow ej je s t dotąd 
n ie jaki Franz B uschke (na zdjęciu) oficsr 
artylerii, k tóry  w  T uitlingcn  rozbił plasti­
kową tw ierdzę 47 strzałam i. K iedy podczas 
wręczania m u  nagrody kom endanta garni­
zonu spytano, dzięki czem u zawdzięcza sw o­
je arty leryjsk ie  zdolności, Buschke odpo­
wiedział z sa tysfakcją: „W 1939 roku o strze­
liw ałem  W arszawę, a potem  wiele innych  
m iast."



WSPÓŁPRACA POLSKIEGO NARODOWEGO KATOLICKIEGO 
KOŚCIOŁA Z AMERYKAŃSKA POLONIA

D awno minęły czasy, w których 
Amerykanie polskiego pochodze­
nia niechętnie mówili o Kościele 

Narodowym (PNKK), a nawet celowo 
go pomijali w  publicznych wystąpie­
niach. Ostatnio coraz częściej amery­
kańska Polonia chętnie widzi zarówno 
hierarchię tego Kościoła jak i jego 
działaczy. Czego dowodem jest przebieg 
i wyniki siódmego Zjazdu Kongresu 
Polonii Amerykańskiej z września 
1968 r.

Jak wiadomo, Kongres Polonii u- 
kształtował się przed 24 laty  — na 
pierwszym zjeździe w Buffalo w  
1944 r., a w programie swej działalności 
umieścił takie zadania jak podtrzymy­
wanie języka polskiego i polskości 
wśród Amerykanów polskiego pocho­
dzenia, jak obrona dobrego imienia 
polskiego i popieranie wszelkich spraw 
związanych z interesem polskiego na­
rodu mieszkającego nad WISŁĄ i 
ODRĄ.

Na ostatnim zjeździe Polski Narodo­
wy ^Katolicki Kościół był reprezento­
wany przez Pierwszego Biskupa, ks. 
biskupa dr. Leona GROCHOWSKIE-
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GO, ks. biskupa Antoniego RYSZA, 
ks. seniora Fryderyka BANASIA i ks. 
prób. Stanisława PODGÓRNEGO. Z
ramienia Polsko-Narcdowej „Spójni15 
(organizacji społecznej ściśle z PNKK 
związanej) udział wzięli: prezes Win­
centy JUSZKIEWICZ, skarbnik Piotr 
FUDALA i mecenas Alfons KINOW- 
SKI oraz redaktor tygodnika ,,STRAŻ“ 
p. Józef MASTALSKI.

Najwięcej uwagi poświęcił zjazd 
sprawom personalnym, ponieważ od 
początku istnienia Kongresu Polonii 
kierowali nim prawie ci sami ludzie 
z prezesem Karolem ROZMARKIEM 
na czele. Wybrano więc nowego pre­
zesa w oscbie Alojzego MAZEWSKIE- 
GO, cały zarząd odmłodzono i zwięk­
szono skład dyrektorów, do którego 
weszli przedstawiciele środków maso­
wego przekazu (prasy, radia, telewizji) 
oraz — pierwszy raz w  dziejach Kon­
gresu — dwóch przedstawicieli Polskie­
go Narodowego Katolickiego Kościoła 
(PNKK), w osobach ks. seniora Fryde­
ryka BANASIA i mec. Alfonsa KI­
NO WSKIEGO. Kongres jest z zasady 
instytucją laicką, kierują nim Judzie

świeccy, a nie duchowieństwo. Jed­
nak do grona dyrektorów postanowio­
no wybrać dwóch księży, z których 
jeden reprezentuje Kościół Narodowy 
A dotychczas tego nie było... Wzmocnio­
ny prestiż Polskiego Narodowego Ka­
tolickiego Kościoła w szeregach Polo­
nii przejawił się również w fakcie u- 
dzielenia na Zjeździe pierwszego gło­
su spośród wszystkich delegatów prze­
wodniczącemu delegacji PNKK Pierw­
szemu Biskupowi, ks. biskupowi dr, 
Leonowi GROCHOWSKIEMU.

Przemówienie nie było długie, ale z 
miejsca dotknęło najważniejszych pro­
blemów. którymi w ostatnich miesią­
cach żyje Polonia. Dostojny mówca m. 
in. powiedział: „Mamy do pokonania 
wsteczną i wrogą nam zorganizowaną 
akcję naszych odwiecznych wrogów, 
którzy tu w naszym kraju usiłują po­
niżyć nasze dobre imię i stale działają 
na naszą niekorzyść jak też i Polski, 
kraju naszych ojców... W ostatnich cza­
sach zabroniono występu polskiej gru­
pie artystycznej „Mazowsze", a prze­
cież sam Prezydent popierał wymianę 
kulturalną między etnicznymi grupami 
wychodźstwa z krajem ich ojców. Sta­
wiano przeszkody polskim okrętom, 
które przywoziły towary do portów 
amerykańskich — rzecz niesłychana i 
nie stosowana wobec żadnego innego 
kraju, prócz Polski... Nad tą sprawą 
powinni się zastanowić wszyscy Ame­
rykanie, zwłaszcza obywatele polskie­
go pochodzenia. Kto zniesławia w tym 
kraju imię Polski i polskiego narodu? 
Przecież Polacy ponieśli największe 
ofiary w osiągnięciu zwycięstwa nad 
niemieckimi zbrodniarzami, którzy ma­
ją na swym sumieniu około dziesięciu 
milionów pomordowanych bezbronnych 
ofiar. Czy wolno uczciwym ludziom 
zapomnieć o tej największej zbrodni 
dokonanej do tego czasu na naszej zie­
mi i pobłażliwym milczeniem pokry­
wać usiłowania, które dążą do powtó­
rzenia tej samej strasznej historii w 
świecie? Aby przeciwstawić się tej ak­
cji odwetowej a równocześnie bronić 
naszych interesów w tym kraju, mu­
simy zorganizowani iść razem, usuwać 
fałsze a fałszerzy przedstawić w praw­
dziwym świetle..."

Jeżeli Kongres Polonii — a z nim 
cała po rzymskokatolicku nastawiona 
Polonia amerykańska — uznaje za po­
trzebne coraz więcej liczyć się z Koś­
ciołem Narodowym w USA, znaczy to, 
że poważnie myślące, patriotyczne ko­
ła polonijne doceniają rolę tegc Koś­
cioła w życiu Amerykanów polskiego 
pochodzenia, którym zależy na zaha­
mowaniu procesu wynaradawiania, na 
podtrzymaniu polskości a nawet staro­
dawnej. po ojcach odziedziczonej mi­
łości do Polski. W tym wypadku liczy 
się nie ilość, lecz jakość. Kościół Naro­
dowy nie stanowi w USA przeważają­
cej grupy, lecz ta  grupa reprezentuje 
wielkie wartości moralne i duchowe, 
które w życiu społecznym liczą się 
przede wszystkim i które zasługują na 
szczery szacunek, dostrzeganie i uzna­
nie.

Bp TADEUSZ M AJEW SKI
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PO GRYPIE

O tym , że  grypę m ożna w y ­
leczyć ziołami, ba! przede  
w szys tk im  ziołami, pacjent 

dow iaduje się n iekiedy za późno, 
a mianowicie w tedy, gdy w y le­
czył grypę, całkow icie lub częś­
ciowo — za pomocą środków  
chem icznych.

Nic byłoby tu  jeszcze tragedii, 
gdyby nie to, że  zb y t w ielu  lu ­
dzi pozwala sobie na  samolecze- 
nie, bez lekarza. T a ki pacjent 
bardzo często popełnia błąd: 
skoro p rzy  poprzedniej grypie 
pom ogły trzy  p a sty lk i — przy  
obecnej bierze sześć. Nie pom o­
gło sześć? No, to  dioanaście. 
S ku te k  nie każe  na siebie długo  
czekać: grypa n iekiedy przecho­
dzi, ale zatrucie lekam i następu­
je  praw ie zaw sze. Z aw ro ty  gło­
wy, bóle głow y, u tra ta  apetytu, 
nudności, w ym io ty , naw roty go­
rączki, ogólne osłabienie, w ięk­
sze n iżby to m ożna uzasadnić 
św ieżo przebytą  chorobą, nie­
drożność je lit, k rew  w  m oczu  
lub utrudnione oddawanie m o­
czu  — to  są przykrości po sam o­
dzie lnym  leczeniu grypy bardzo 
częste.

R zecz jasna, że  p rzy  ta k  nie­
pokojących objaw ach należy  
bezw arunkow o w ezw ać lekarza, 
ale i bez lekarza  odstaw ić su lfo ­
nam idy i  inne chem ikalia  oraz 
wziąć na przeczyszczenie nic in ­
nego jednak  jak  ty lko  o leju  r y ­
cynowego. Prócz tego stosu jem y  
zioła m oczopędne, które pom o­
gą nam uwolnić organizm  od 
różnych niepotrzebnych zan ie­
czyszczeń, jak ie  się m og ły  zgro­
madzić w sku tek  nadm iaru che- 
m ikalii. Będą to: liść brzozy, liść 
mącznicy, liść borówki, sok

brzozy, gotowa m ieszanka zioło­
wa Urosan lub granulat Vro- 
gran.

Różne są  chem ikalia, k tóre  w  
czasie g ryp y  mogą pozostawić po 
sobie u jem ne sk u tk i uboczne i 
sk u tk i te najczęściej odbijają się 
na wątrobie. Nie zaiosze jest to 
zatrucie w  ścisłym  tego słowa  
znaczeniu. Ż eby to  zrozum ieć  
trzeba wiedzieć, że  rola w ątroby  
polega m .in . na usuw aniu  z  ca­
łego organizm u w ie lu  różnych  
resztek baktery jnych . N orm alny  
J low óz” ty c h  resztek  do -wątro­
by nie pow oduje nigdy ka tastro ­
fy , ale po zastosow aniu n iektó ­
rych środków  chem icznych lub  
an tyb io tyków  następu je gene­
ralny pogrom tych  bakterii w  
organizm ie i  tak grom adny ich  
sp ływ  do  wątroby, że nie jest 
ona w  stan ie uporać się z  lafcą 
inw azją.

W tedy m u sim y  zastosować zio­
ła, znane ze skuteczności p rzy  
każdej niedomodze w ątroby: zie­
le dziurawca, zie le krw a w n ika , 
ziele św ietlika , liść bzu czarnego, 
przy  obstrukcji zaś — korę k ru ­
szyny, owoc jarzębiny lub ziele  
tysiącznika.

Zioła te zaparzam y w  propor­
cji łyżka  na szk lankę w rzą tku , 
korę kru szyn y  w  te jże  proporcji 
kró tko  go tu jem y i p ija m y  cho­
ciaż d w ie  szKlantci dziennie  
przed jedzeniem . Trzeba  tu  
zresztą podkreślić, że  zioła gorz­
kie, stosowane p rzy  niedomodze  
w ątroby dobrze jest popijać po 
fcaidej chorobie zakaźnej, bo 
po każdej chorobie w ątroba jest 
przem ęczona i m aże niedomagać 
naw et wówczas, gdy przed  cho­
robą była zdrowa.

CZ. DRABO W ICZ

i
POZIOMO: 1) najw iększe drzewo iglaste, 5) obiekt sportowy, 8) członek 
kapitu ły  przy katedrze lub  kolegiacie, 9) p ra ła t m ający praw o używania
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oznak godności biskupa. 10) m agik, sztukm istrz. 11) barok albo rokoko. 
12) dram at Słowackiego, 15) zimowa rozrywka, 17) jest w  tytule powieś­
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ci Kraszewskiego. 22) opera Bizeta. 23) zwolennik w prow adzania zmian, 
antonim  konserw atysty, 24) pomoc, wsparcie, 25) starorzym ska szata no­
szona pod togą, 26) orszak podróżujących przez pustynię.
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PIONOW O: 1) chabeta, 2) sprytny pomysł. 3) badacz ptaków, 4) hisz­
pański szeryf, 5) sposób tańczenia polegający na kołysaniu się, 6) w spół­
tw órca gazety, 7) miejsce sporządzania aktów  praw nych, 13) osoba nielu- 
hiana. 14) nie jeden na wystawie, 16) główna rzeka Birmy, 18) p tak  z 
rodziny kaczek. 19) legowisko niedźwiedzia. 20) praw y dopływ  Pilicy,
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21) mazgaj.

Rozwiązania należy nadsyłać w term inie 10-dniowym od daty  ukazania 
się num eru pod adresem  redakcji 2 dopiskiem ; „Krzyżówka n r  1”.

r • i □ >2 L14
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Wśród Czytelników, którzy nadeślą praw idłow e rozwiązania, rozlosowa­
na zostanie nagroda: KOMPLET KSIĄŻEK

• i ' b >7 I ć! _r
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NA 47 r r >9 ♦-7Ó % ♦ i

POZIOMO: strach, trunek, podłoże, Parys, rondo, Kordian, Forum, Dygat.
17

poligon, urlop. Dwina, N iagara, klaser, szpada. PIONOW O: s z p a n , Ro­
dan, Czomolungma, nerw ica, kasyno, belka, partykularz, okleina, spadek, 
anons, oplata, liana.

i ir i 5
1 5 □ 7 4

NAGRODĘ W POSTACI KOMPLETU KSIĄŻEK WTLOSOWALA PANI 
NINA JEDLIŃSKA SOSNOWIEC AL. ZWYCIĘSTWA 1, WOJ. KATO­
WICE.

r r i i
2*> ! r 2e I I

11



Domy w vpoc/ynko\ve III'K w Międe> wódziu i D /innouŃ

Prace rem ontow e w alcow ni prow adzone przez przedsiębiorstwo

l i n n  — znane nam już z poprzed­
niego reportażu przedsię­
biorstwo gigant — jest także 

cenionym wykonawcą robót remonto­
wych i mechanizacyjnych prowadzo­

nych na terenie wszystkich hut w kra­
ju, a nawet i za granicą. Zatrudnia 
blisko 13 tys. pracowników, którzy 
zgrupowani w kilkunastu rejonach kra­
ju  wykonują bieżące naprawy pieców

hutniczych i zespołów walcowni. Ros­
nące stale zapotrzebowanie na prace 
prowadzone przez przedsiębiorstwo, jak 
również zapotrzebowania eksportowe 
zmuszają dyrekcję Hutniczego Przed­
siębiorstwa Remontowego do zatrud­
nienia nowych pracowników. Dzięki 
temu HPR jest w stanie zatrudnić na­
tychmiast każdą liczbę ekonomistów na 
samodzielne stanowiska pracy, inży­
nierów i techników budownictwa lądo­
wego, inżynierów mechaników oraz 
murarzy pieców, ślusarzy konstrukcyj­
nych i maszynowych, spawaczy, elek­
trycznych, autogenicznych, cieśli, beto­
niarzy, zbrojarzy, instalatorów c.o. — 
wod. kan., elektryków, malarzy, ko­
paczy, robotników transportowych, ma­
szynistów — operatorów ciężkiego 
sprzętu budowlanego z uprawnieniami 
do obsługi żurawi wieżowych, samo­
chodowych, samojezdnych koparek, 
spychaczy, sprężarek przewoźnych du 
powietrza, elektrowni polowych, elek­
tromonterów, zaplataczy lin stalowych, 
wulkanizatorów, mechaników samocho­
dowych, kierowców z I, O, III i ciąg­
nikową kategorią prawa jazdy, celem 
przeszkolenia na maszynistów i opera­
torów.

Warunkiem przyjęcia ao pracy jest 
dobry stan zdrowia, posiadanie świa­
dectwa ukończenia szkoły podstawo­
wej, dowodu osobistego i dokumentu 
stwierdzającego posiadane kwalifika­
cje. Pracownicy podejmujący pracę w 
przedsiębiorstwie otrzymują ubranie 
robocze, ekwiwalent za deputat węglo­
wy, specjalne wynagrodzenie z tytułu 
„Karty Hutnika" po dwóch latach nie­
nagannej pracy, 13-tą pensję, zwrot ko­
sztów podróży i dzień wolny w miesią­
cu na przejazd do rodziny. Ponadto 
każdy pracownik niewykwalifikowany 
ma możność zdobycia zawodu przy za­
kładowym ośrodku szkolenia zawodo­
wego.

Kandydaci zainteresowani podjęciem 
pracy w Hutniczym Przedsiębiorstwie 
Remontowym proszeni są o porozu­
mienie się z Działem Kadr w Katowi­
cach ul. Powstańców 34 lub w Gliwi­
cach ul. Zwycięstwa 14, Chorzowie ul. 
Piotra Skargi 6, Krakowie Nowa Huta 
budynek nr 80.



NASZA RODZINKA

Wpuść ogon do wody. Zaraz ci się m nóstw o  
ryb do kudłów  przyczepi. W yciągniesz ogon 
z  wody, a przy ogonie ryby wiszą. Będziesz  
m iał tych  szczupaków , tych  sandaczy na 
kilka  dni.

W ilk  był zachwycony.

— To doskonały sposób! Czy i  ty  tak  w y -  

łouńłeś tę  piękną rybę?

— W łaśnie tak .

— Zaraz pędzę nad rzekę,

— Biegnij, biegnij. Z ajrzę tam  do ciebie.

W ilk czym  prędzej pobiegł. A  lis tak się 
zaczął śmiać, że się o m ało co rybą nie za­

dławił.

— H i-hi-hi-hi... Cóż to za głupie stw o­
rzenie to  w ilczysko! W  szystk iem u  w ierzy, co Który z nich ma dłuższy sznurek (A 

czy B)?

L i s w i l k

e yła m roźna zima.
I Polną drogą jechał rybak i w iózł na 
ianiach ryby. Za saniami biegł lisek i  

nos podnosił w  górę, i w ęszył, i wzdychał:

— Ach, ja k  sm akow icie ry b k i pachną! 
Z jadłoby się, zjadło, gdyby z  wozu spadło...

A le żadna rybka  spaść nie chciała.

Biegi lisek, w ęszy ł, m yślał, m yśla ł — aż 
w ym yślił.

Puścił się pędem  w zdłttż drogi krzakam i. 
Za zakrętem  w ybieg ł na drogę, położył się 
na śniegu i udaje nieżyw ego. Nadjechał r y ­
bak.

— Co to? N ieżyw y lis7 Doskonale! Będzie 
z  jego fu tra  ciepła czapka dla m ojego Pa­
wełka.

. W ziął lisa za ogon i  w rzucił go do sanek.

L isek tego właśnie pragnął:

Upatrzył sobie na jw iększą  rybę  t  w yrzu ­
cił ją  z  sanek. Zaraz potem  sam cichutko  
zsunął się na drogę. Zrzuconą rybę złapał w  
pysk i pognał z nią do lasu,

W lesie zabrał się spokojnie do zjadania  
sw ej zdobyczy.

Nadszedł w ilk.

— Hoho, w idzę, że m asz doskonały obia­
dek. Ach, gdybym  to i  ja m ógł tak ie j rybki 
pokosztować!

—  C h c e s z  so b ie  r y b  n a ło w ić ?

— Naturalnie, że chcę. Bardzo chcę.

— Ależ to przecie bardzo łatw o  — drw i 
sobie lisek z  w ilka . — Na rzece chłopi po­
robili przeręble.

— Co to  są przeręble?

— To tafcie dziu ry  wyrąbane w  lodzie. 
Otóż usiądź nad przeręblą i  przez ten  otwór

m u  ty lko  powiedzieć. Przecież m u ogon do 
lodu przym arznie! H i-hi-hi-hi...

W ieczorem  lis pobiegł nad rzekę.

W ilk  siedział cierpliw ie na lodzie na środ­
ku  rzek i i trzym ał ogon w  przerębli.

— Strasznie m i ogon zm arzł i jakoś tru d ­
no m i go wyciągnąć. \ ;

— A widzisz! Prawdę m ów iłem . To tyle  
ryb ju ż  się tam  naprzyczepiało. A le posiedź 
jeszcze, posiedź, to  ich jeszcze w ięcej po­
tem  wyciągniesz.

Siedzi w ilk , siedzi... ścierpł już tak , że 
łap nie czujer Nadciągnęła noc, a z  nią sil­
n y  mróz. Powiał -wiatr od rzeki k u  wsi.

W tedy psy zw ie trzy ły  w ilka. Narobiły  
strasznego gwałtu. Powybiegali z  chat lu ­
dzie. Noc była jasna, księżycow a. Widać 
było w yraźnie czarny cień na środku rzeki.

— W idzicie tam  wilka?

— W ilk na rzece!

— Na w ilka! Na w ilka!

W ysypali się z  chat chłopi z  drągami, z  
w idłam i, z cepami...

Zm iarkow ało w ilczysko, że to  już chyba 
ostatnia jego godzina nadchodzi.

R atuj się, jak  możesz!
Szarpnął się rozpaczliwie raz, drugi, trze­

ci!

P rzym arzn ięty  do lodu ogon nie pu sz­
czał. Szarpnął się wreszcie w ilk  rozpaczli­
wie. W yrw ał w praw dzie ogon ale piękna  
sierść z  ogona pozostała w  lodzie.

— H i-hi-h i-h i... — śm iał się lisek z  k u ­
sego w ilka, ale się bał w ilko w ej zem sty. 
W yniósł się na drugi koniec puszczy.

J A N I N A  PO RAZ1Ń SK A

Z N O W YM  ROKIEM

Otwórz niebieskie oczki, 
do okna ze mną podejdź.
Patrz, ranek noworoczny 
kałuże pokrył lodem.

Saneczki dzwonią z dala, 
po śniegu pędzą miękkim.
To styczeń, wielki malarz, 
świat zmienił w biel i błękit.

W twych oczach, jak w lusterkach, 
maleńki świat się odbija: 
uliczka, wróbel, co ćwierka, 
i koń, gdy uliczkę mija.

I widzisz jeszcze, synku, 
tam, na wprost naszych okien, 
domy różowe od tynku?
Nie było ich przed rokiem.

Te domy szybko rosły, 
tak jak po deszczu grzyby.
A komin fabryczny wyniosły 
też nam w tym roku przybył.

Są inne miasta, Jest Szczecin, 
jest Łódź, Warszawa i Modlin.
Tam w oczach innych dzieci 
świat noworoczny się odbił.

I przejrzał się w oczach modrych, 
w oczach radością rozbłysłych 
dom nowy nad brzegiem Odry, 
dom nowy nad brzegiem Wisły.

CZ. JANCZARSKI
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OPIS GRY:

Gra jest bardzo prosta. Potrzebna jest do niej zwyczajna 

kostka jaką używamy do innych gier i małe kartoniki iub pion­

ki, którymi przesuwamy się z gwiazdki na gwiazdkę.

Grę rozpoczynamy z prostokąta, oznaczonego literą „p". 
Uczestnicy gry rzucają kolejno kostkę i posuwają się naprzód 

o tyle gwiazdek, ile oczek wyrzucą. Ale droga usiana jest róż­

nymi trudnościami. Są nimi ciemne gwiazdki. Jeżeli wypad­

nie graczowi zatrzymać się na takiej gwiazdce traci prawo do 

jednego nutu. Spośród tych gwiazd najniebezpieczniejsze są 

oznaczone liczbami kończącymi się „1“ (11, 21, 31, 41). Zatrzy­

manie się na takiej gwiazdce powoduje utratę prawa do dwóch 

kolejnych rzutów. Natomiast białe gwiazdki, w których są na­

rysowane kółka przynoszą szczęście, gdyż dają prawo do jed­

nego dodatkowego rzutu.

Wygrywa ten, kto pierwszy przedostanie się pod choinkę.



r o z m o w y  z czyte ln ikami

CzyteluOc z Nysy

O dzieciństw ie i rodzicach Najśw. Maryi 
P anny  Pism o św. milczy. Zajm uje się tymi 
spraw am i apokryf (zmyślona księga biblijna) 
napisany przy końcu II  w. a  w  XVI w. naz­
w any „ProtoewangeLią Jakuba”. Tylko w  
tym  apokryfie w ystępują im iona dziadków 
Chrystusa, m ianowicie Anny i Joachim a. Tu­
ta j „bracia” Jezusa znani z Ew angelii są sy­
nam i św. Józefa z jego pierwszego m ałżeń­
stw a. Kościół Rzymskokatolicki w  XVI w ie­
ku  określił ten  apokryf jako ..heretycki'’ 
(„Dekret pap. Gelazego”).

Św. Józef n ie  w ystępuje w  ewangelicz­
nych opisach publicznej działalności C hrystu­
sa, chyba dlatego, że już w tedy n ie  żył. Z 
Ewangelii trudno  wywnioskować ile la t m ia­
ła  M aryja, gdy została mu zaślubiona. By­
ła  chyba m łodą dzieweczką, znacznie m łod­
szą od św. Józefa. Je st rzeczą pew ną, że ję ­
zyk hebrajsk i (aram ejski też) nie posiada 
osobnych słów na oznaczenie kuzynów, czy­
li braci stryjecznych, ciotecznych, czy przy­
rodnich; wszystkich nazyw a tylko braćmi. 
G dy w ięc czytam y: „Oto tw oja m atka i twoi 
bracia sto ją  na dw orze i  chcą mówić z to­
bą” (Mat. 12, 47), możemy rozumieć, że nie 
chodzi koniecznie o braci rodzonych. Nie 
wiemy, gdzie owi „bracia” byli podczas krzy­
żow ania Chrystusa. Je s t ty lko faktem , że nie 
było ich  pod krzyżem. Przypuszczalnie po­
zostali w  Nazarecie, albo — jeżeli naw et 
przybyli na W ielkanoc do Jerozolim y — 
schowali się gdzieś dobrze podobnie jak Apo­
stołowie (z w yjątkiem  Ap. Jana).

P raw nie każdy sprzedaw ca w  kiosku „Ru­
chu” jest obowiązany w ykładać nasz Tygod­
n ik  razem z wszystkim i czasopismami, bez 
żadnej dyskrym inacji. P raktycznie jednak 
wśród tych sprzedawców jest pew na ilość 
pracowników niesum iennych, którzy swoje 
obowiązki pośw ięcają d la  innych względów. 
Zauważoną miesumienność należy sygnalizo­
w ać kierow nictw u P P  „Ruch”.

Wiele jest powodów, dla których n ie ma 
parafii polskokatolickich w  każdym  mieście. 
Najw ażniejszy powód to brak odpowiednie­
go obiektu kultowego (kaplicy, kościoła),

ZAWIADAMIAMY!

3ui ukazał się KALENDARZ 
KATOLICKI na rok 1969 ce­
na 15.—  do nabycia we 
wszystkich kioskach „Ru­
chu"

w zględnie n iedostatek funduszów  n a  budo­
wę świątyń.

Pozdraw iam y wzajem nie, zachęcając do 
dalszej korespondencji z nami.

Czytelnik z Poznania

Ma P an  rację, że w  rozmowie z Panem  
„obracam y się w  kółko i z m iejsca ruszyć 
nie możemy”, lecz n ie  z tych powodów, ja ­
k ie podaje Pan. Omówmy spraw y poruszone 
w  liście z 22 listopada ub. r.

Twierdzi P an , że Chrystus „zakładając 
Kościół” m usiał „w ybierać” n a  Apostołów 
„takich ludzi, jacy  byli”, a  w ięc „żonatych”. 
Czy m am y wierzyć Panu, że za czasów 
Chrystusa nie było w  ogóle mężczyzn n ie­
żonatych? Czy w ybór współpracowników  po­
legał na braniu tych, co byli ak u ra t „pod 
ręką ’ — żonatych ?

Radzi P an  złośliwie wysyłać „na m isje” 
księży polskokatolickich, by „naw racali nie­
w iernych do Kościoła polskokatolickiego, 
gdyż to m a zwiększyć jego „czeladkę”. Czy 
sądzi Pan, że „naw racanie n iew iernych” po­
lega n a  przeciąganiu do swojego Kościoła? 
Jeśli tak, to sąd  ten  jest m ylny. Do jakiego 
.Kościoła naw racał pogan Ap. P aw eł? Czy 
do Kościoła swojego? Pism o św. inform uje, 
że naw racał do C hrystusa i  do Jego Kościo­
ła. Tak robili rów nież późniejsi m isjonarze 
starożytnego Kościoła Jezusa Chrystusa jak 
np. św. Frum encjusz w Etiopii, św. Grzegorz 
O św ieeidel w  Arm enii, św. P a try k  w Irla n ­
dii. W ram ach  Kościoła Jezusa Chrystusa 
zakładali Kościoły narodow e a  n ie  swoje.

Ani szaty liturgiczne, ani liturgia ,Rzym­
ska” nie jest „w ynalazkiem ” Kościoła Rzym­
skokatolickiego. To spadek po  w ielkim  do­
robku Kościoła Zachodniego. Na liturgiczne 
form y zachodniego chrześcijaństw a podsta­
wowy wpływ  w yw arła A zja M niejsza po­
przez św. H ipolita (biskupa Rzymu w  latach 
217—233) oraz Północna Afryka. P raw osła­
w ia słowiańskiego n ie m ożna w  tych sp ra ­
wach staw iać obok protestantów . P raw o­
sław ni Rosji, Bułgarii, Serbii itp. korzystają 
ze wspólnego dorobku Kościoła W schodnie­
go te j części Bliskiego Wschodu, k tó ra  m ó­
wiła językiem greckim, będącym równocześ­
nie językiem Nowego Testam entu. N atom iast 
protestanci d la  podkreślenia swej niezależ­
ności od starożytnej tradycji wymyślili sobie 
w łaściw e form y obrzędowe (i szaty) dalekie 
od tego, co przekazała starożytność zachod­
nia. Kościół Polskokatolicki nie jest Kościo­
łem  protestanckim , a le  starokatolickim , a 
starokatolicyzm  mocno się opiera n a  trady­
c ji Kościoła Zachodniego urobionej przed 
pow staniem  Kościoła Rzymskokatolickiego.

W św ietle tych uw ag niepoważnie brzm i 
zarzut Pana pod adresem  Kościoła Polsko­
katolickiego u ję ty  tymi słow y: „Z jednej

strony  psioczycie jak  tylko możecie n a  koś­
ciół Rzymskokatolicki, a  z  drugiej — bierze­
cie ze skarbnicy naszego kościoła”. Jak  do­
tychczas, nie udow odnił Pan, że „psioczymy”, 
natom iast sam  nie żału je sobie owego „psio­
czenia” wywodzącego się z grubej ignoran­
cji problem ów, o których mowa.

Również n a  tem at am erykańskiej Polonii 
wiadomości P ana  są m niej n iż  ubogie. Zjazd 
Kongresu Polonii A m erykańskiej z września 
ub.r. w ykazał, że wszyscy A m erykanie pol­
skiego pochodzenia liczą się z Kościołem za­
inicjow anym  przez Biskupa H odura przed 
siedemdziesięciu laty. Jednym  z najbardzie. 
oklaskiw anych przem ówień n a  Zjeździe byłe 
przem ówienie Pierwszego Biskupa Polskiego 
Narodowego Katolickiego Kościoła w  USA
i Kanadzie, ks. hiskupa Leona Grochowskie­
go, a  do grona dyrektorów  Kongresu we­
szło dwóch członków PNKK, w  tym  jeden 
duchow ny (ks. Senior F ryderyk Banaś). Po­
lonia ju ż  daw no stw ierdziła obiektywnie, że 
akcja rozw inięta przez PNKK w ydatn ie z a ­
ham ow ała proces w ynaradaw iania Polaków 
w  USA. A  to też jest zasługa zarówno Koś­
cioła Narodowego jak  i B iskupa Hodura. Po­
zdrawiam y.

Pan Antoni Ch. z Kobult

Zgadzam y się, że kościół polskokatolickiej 
parafii w  Olsztynie należy zaopatrzyć w 
ogrzewanie. Spodziewamy się, że tam tejsi 
parafianie, rozum iejąc potrzebę ciepła rów ­
nież podczas m odlitw , dopomogą swemu 
duszpasterzowi w  tym  przedsięwzięciu.

O ile nam  wiadomo, grupa ChSS „Za i 
przeciw” daw no w yrzekła się prozelityzm u i 
do polskokatolików  podchodzi ekum enicznie. 
Dziwi więc n as inform acja, że K lub D ysku­
syjny „Za i przeciw ” w  O lsztynie odcina się 
od tej Unii negatywnie. A  może P an  jeszcze 
raz  spróbuje? Pozdrawiam y.

Pani L. L. z W adowic

Dziękujemy za przem iłą korespondencję 
Spostrzeżenia, obserw acje i w nioski są ca ł­
kowicie słuszne. W ydaje się nam . że źró­
dłem dziwacznych pomysłów i wypowiedzi 
tow arzystw a P an ią  otaczającego jest ciem ­
nota religijna, k tórej nie wyleczy żaden już 
zabieg.

Wypowiedź P ani o naszym Tygodniku bar* 
dzo nas podniosła na duchu. Oznaczałoby 

ito właściwość linii stosowanej przez naszą 
redakcję w  podaw aniu religijnego 1 społecz­
nego m ateriału . Serdecznie pozdrawiam y, ży­
cząc wszelkiej pomyślności oraz błogosła­
w ieństw a Bożego z Nowym Rokiem.

W ydawca: In s ty tu t W ydawniczy „Odrortzenie” . Redaguje Kolegium Adfes R edakcji t  A dm lnlatrscjl: Warszawa* ul. Wlicza 31. Teł. XM7-łt; 2S-14-43. 
"Warunki p renum eraty : P ren u m era tę  na  k ra j  p rzy jm ują  urzędy pocztowe. listonosze o m  Oddziały i D elegatury „ R a * ”. Mntn j  rń w nie t do­
konyw ać w płat n a  konto  PKO  N r  l- i- ia ta ti  — c e n tra la  Kolpoftat.u P rasy  i  w ydaw nictw  płRuch” , w arszaw a, ni. W ronia 33. P ren u m era ty  przyjm o­
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ZIELONE PŁUCA DLA ŚLĄSKA

D
o tego zagadnienia gospodarze Śląska 
przyw iązują dużą wagę. W Górnośląskim 

O kręgu Przemysłowym em isja gazów sięga 
w  ciągu roku około 200 m iliardów  m etrów  
sześciennych i  ponad m ilion ton pytów. Pyl, 
dym y i  gazy powodują n ie  tylko zagrożenie 
dla zdrow ia ludzkiego, a le  niszczą także la­
sy, które bez należytej opieki uległyby zu­
pełnej zagładzie. Szczególnie narażone są la­

sy iglaste. Stanow ią 85 proc. ogólnej pow ierz­
chni lasów w  tym  rejonie. W zagłębiu obser­
w uje  się również zanik wody w  glebie, co 
wpływa bardzo niekorzystnie na gospodarkę

leśną. U chw ala K om itetu Ekonomicznego R a­
dy M inistrów  stw orzyła dogodne podstawy 
do zagospodarowania i  w ykorzystania lasów 
w  Górnośląskim Okręgu Przemysłowym. Wo­
jewódzka Rada Narodowa, jako gospodarz 
terenu, została zobowiązana do opracowania 
nowego p lanu  zagospodarow ania rek reacy jne­
go Leśnego Pasa Ochronnego i powołania 
K om itetu do Spraw  L.P.O. w  Górnośląskim 
Okręgu Przemysłowym przy Prezydium  
WEN.

P race nad  realizacją tego p ro jek tu  prze­
biegać będą w  trzech kierunkach: pierwszy 
realizow any będzie do roku 1980 i  obejm ie 
przebudowę 12 tysięcy h a  z drzewostanem  
iglastym  n a  liściasty, zabezpieczenie m a­
teriału  szkółkarskiego, w ykonanie niezbęd­
nych m elioracji, budow ę i rem ont dróg leś­
nych oraz prowadzenie prac ochronnych j 
pielęgnacyjnych n a  obszarze 36 tys. ha. Środ­
k i finansow e przeznaczone na ten  cel się­
gać będą 300 m in  zł.

Drugim kierunkiem  działania je s t przygo­
tow anie n a  tym  obszarze terenów  rekreacyj­
nych d la około 2 m in m ieszkańców GOPu, w 
tym  zapew nienie właściwych połączeń kom u­
nikacyjnych między m iastam i a  ośrodkam i 
w ypoczynkowym i Realizacja tego przedsię­
w zięcia wymagać będzie również, prócz środ­
ków  z resortu  leśnictw a, także nakładów  z 
innych źródeł, w  tym  z zakładów pracy, k tó ­
rych  działalność ujem nie w pływ a na stan  
lasów.

Zam ierzenie utw orzenia leśnego jpasa 
ochronnego na terenie GOPu jest bezprece­
densowe w  k ra ju  tak  pod względem charak­
te ru  jak  i  w ielkości obszaru. Zagospodarowa­
nie GOPu stanow i jeden z elem entów dłu­
gofalowego program u rozwoju w ojewództwa
i popraw y w arunków  socjalnych oraz. byto­
wych ludności okręgu najbardzie j uprzem ys­
łowionego w  Polsce.

J. CH.

Zdjęcia: J . K reczm ański i  A rchiwum

Hałdy — oto k ra job raz  śląski

200 m iliardów  m etrów  sześciennych gazu i 
ponad milion ton pyłu spływ a rocznie na ślą­
skie osiedla mieszkaniowe-


